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Minister Anthony Eden 


Wielokrotnie pisząc o współ- 
czesnej dyplomacji nie szczędzi- 
liśmy jej gorzkich słów i kryty- 
cznej oceny. 


Niestety, dzień każdy potwier- 
dza słuszność naszych słów, bo 
dzień każdy zbliża nas do nie- 
bezpieczeństwa. Niema trybuna- 
łu przed który możnaby powołać 
dyplomację powojenną, za to, że 
groza wojny znów jest rzeczywi- 
stością. Gdy wojny nie da się u- 
niknąć, o ie wybuchnie, nakaz 
solidarności narodowej zmniejszy 
krytycyzm i znowu wówczas na- 
pewno, ci sami tajemniczy ..per- 
traktanci* będą sterowali losem 
zagranicznych polityk. Dziś po- 
kój ro Europie jest jeszcze mo- 
żliroy, ale trzeba go zbudoroać, 
utrwalić, roypracować i zabez- 
pieczyć. 


Co się robi w tym kierunku? 
Nie! 


Albo prawie nic! Liga Naro- 
dów i Genewa zbankrutowały nie 
dlatego, że idea zbiorowego bez- 
pieczeństwa była zła lub utopij- 
na! Nie, na tą koncepcję szły 
całe narody, wierzyły w nią, ufa- 
ły! 

Ale ta idea pogrążona została 
przez bezduszną, bezideową dy- 
plomację. = 
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EUROPA BEZ POKOJU 


Procedura, pieniactwo, papie- 
ry i papierki wypracowywane, 
jako wypociny adwokackie, a 
nie dokumenty żywej polityki — 
oto były naczelne „programowe“ 
wytyczne tych dyplomatów. 


Prowadzili oni większe i mniej- 
sze procesy, powoływali się na 
„ustępy i paragrafy“ poprzed- 
nich traktatów, aby dawne i da- 
wniejsze zastępować  nowemi 
paragrafami. Bawiono się w try- 
bunał bez egzekutywy, którego 
upomnień nikt nie obawiał się. 
A wyroków unikano i wymigi- 
wano się przed niemi. Gdyby te 
zresztą byli wielcy obrońcy — 
adwokaci, coby potrafili swe ex- 
p obrończe wygłosić z mocą, 

y trafiać do sumień. Ale nie, 
małe kauzvverdy prawnicze! 
Kauzyperdy, co każdy papierek 
preparowali pod kątem sukcesu 
naroermątrz swojego kraju. 


Taką była dyplomacja powo- 
jenna. 

Takie też są rezultaty. 

Dyplomacja prawdziwa — to 


czyn, to działanie. To aktywne 
reagowanie na każde wydarzenie 
międzynarodoroe. Neutralność 


czy procesowanie się procedural- 
ne — to bezowocne pieniactwo. 

Życie z pogardą odpowiedziało 
nań faktami. 


Niemcy dozbroiły się, wyzbyły 
spłat powojennych. wypowie- 
działy traktaty. Robią, co im się 
podoba. 

Rosja Sowiecka powróciła, ja- 
ko decydujący czynnik między- 
narodowy. 

Włochy zdobyły olbrzymią ko- 
lonję. Włochy i Niemcy zadecy- 
dowały ugodę z Austrją, nie py- 
tając nikogo o opinię. 

Japonja na Dalekim Wscho- 
dzie igra z Chinami, Mandżurją, 
licząc się tylko ze swym intere- 
sem. Oto lakoniczny, niepełny 
spis tytułów rozdziałów polityki 
— demaskujących bezduszność i 
nieudolne partactwo _dyploma- 
tów! 

Gdzie są traktaty, gdzie Wer- 
sal, Lokarno, Streza, Lozanna? 

.Lokarno już tak pogrzebano— 
że na zapowiedzianej paździer- 
nikowej konferencji pięciu mo- 
carstw ma się mówić o nowym 
traktacie, który zastąpi Lokarno. 

Pocóż zastępować to, co oka- 
zało się bez wartości? 

Takie pytanie może postawić 
politykowi, człowiek zwykły ob- 
znajmiony z losiką. 

Dvplomata współczesny, fa- 
brykant bezużytecznych, proce- 
auralnych papierków — nie py- 
ta, zato znakomicie błądzi. 
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CYWIL NA FRONCIE 


Biuro propagandy wołało wiel- 
kim głosem na cały kraj: .. Wszy- 
scy na front“. Młodzi i bardzo 
utalentowani malarze różnych 
szkół, zamalowywali tem i podob- 
nemi wezwaniami parkany i tro- 
tuary stolicy. 

Przez dwa dni z zapałem pra- 
cowałem (jako sekretarz obywa- 
telskiego werbunku) w tym biu- 
rze, wzywającym i posyłającym 


na front — artystów, literatów, 
inteligentów. 

Przewodniczył nam Andrzej 
Strug. 


Siedzibą biura był pokoik w 
lokalu Tow. Literatów i Dzienni- 
karzy na ulicy Brackiej. Odwie- 
dzali nas tam prawie wszyscy, 
współdziałali, radzili, pracowali. 

„Weterani“ Wielkiej Wojny z 
Sieroszewskim na czele, zapaleń- 
cy wszelkich talentów i musku- 
latur, zapaleńcy roku 1920-go. co 
nie bacząc na wiek, siły, zdro- 
(wie, stanowiska, (zapisywali się 
w tej komisji inteligentów=ochoi- 
ników w gmachu szkolnym na 
Koszykowej. 

Pracowaliśmy dzień i noc. 

Aż drugiej nocy po posiedzeniu 
zarządu tej sekcji .werbunkowo 
propagandowej, zgłosiłem dymi- 
sję ze stanowiska jej sekretarza. 


Dlaczego, co się stało? — za- 
pytał przewodniczący. 
— Nie specjalnego — odpar- 


jem — jestem jedyny wśród was. 
co nie ma siwych włosów: Wszys- 
cy na front! Nie mogę wzywać 
innych, nie idąc sam. To byłby 
kiepski werbunek! 

Dyskusji nie było. 

Przewodniczący mnie ucało- 
wał. Inni koledzy. wszyscy 
starsi, lub fizycznie... innej kate- 
gorji, poszli jego śladem. 


* * 
* 


Pierwszy nasz front, to była 
Jabłonna. 

Jak znakomici cywile prze- 
ksztalcali się tam w wiarusów 
„jak sto djabłów* 一 to rozdział 
specjalny. Odłóżmy opis tej me- 
iamorfozy .]poczwar cywilnych“ 
na .. poczwarki wojskowe, na 
kiedyindziej. 

Dość, że się przekształcili, a ..to- 
warzystwo* było wyborowe: eks- 


minister Stanisław Thugutt, mło- 
dzieniaszek z piątym krzyżykiem 
w tornistrze; ś. p. mecenas-mini- 
ster Fugenjusz Śmiarowski, zna- 
komity krótkowidz, wzór zwy- 
kłej szeregowej karności: cięty, 
prawdomówny, odważny publi- 
cysta i redaktor Ś. p. Bohdan 
Straszewicz, wzór ofiarności i fi- 
zycznego nieporozumienia w 
wojsku: ś. p. Tadeusz Hołówko. 
burczący, korygujący jak zwy- 
kle wszystko, co było nieporząd- 
kiem; trzeci zawodowy krótko- 
widz Witold Giełżyński, artyści 
i różni wyżsi urzędnicy, którzy 
uznali, że celowiej- będzie, gdy 
pójdą na front, niż gdy strzec bę- 
dą biurek—Roman Knoll. ś. p. Si- 
wik, Al. Ludwikiewicz, Edward 
Wittig — i tylu, tylu innych, któ- 
rych nazwiskami możnaby zapeł- 
nić szpalty całe, a których się nie 
wymienia nie dlatego, by ich 
trud i ofiara były mniejsże. ale 
którzy nie stali tak blisko, obok. 
* 5 * 

Front nasz, front 15-go sierpnia. 
był bardzo blisko, niespodziewa- 
nie blisko. 

Ząbki, Marki, Radzymin! 

Wyszedłem z bramy szpitala 
Ujazdowskiego w  ierwszych 
dniach sierpnia. trochę kulawy. 
z lekko skaleczoną nogą. W bra- 
mie, znakomitego szeregowca u- 
ściskał kap. doktór Jerzy Rogo- 
ziński — a za bramą najechała 
nań bryka ze znajomym porucz- 
nikiem ś. p. Wł. Falemanem. 

— Gdzie ty idziesz — zawołał 
porucznik Faleman. 

— Wracam do pułku — odpar- 
jem z dumą — kazano mi naj- 
pierw stawić się w Jabłonnie. 

„Co to kuśtykasz?” 

— Tak, mam skaleczoną nogę. 

„Siadaj na brykę — ja cię za- 
wiozę na front.“ 

— Ależ ja idę, do kadry, do Ja- 
błonny. 

Nie zawracaj głowy, kto wie, 
gdzie teraz jest twoja kadra, po- 
jedziesz do naszej dywizji, jesteś 
nam właśnie potrzebny, przy 
dzielono nam oficerów francu- 
skich, będziesz naszym łączn)- 
kiem. Wyślemy kartę do twego 
pułku, fasuję cię i już, wojna; 
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nam też potrzeba trochę ochot- 
ników. 
Ale gdzież ja jadę? 


Na front. Do Marek! 
Gdzie??? 

Do Marek! 

Kiedym opuszczał parę dni 


przedtem 201-y pułk ochotniczy 
i odstawial transport rannych 
i poturbowanych do szpitali wy- 
ruszyliśmy z frontu pod Białym- 
stokiem. Szeregowiec — nawel 
dziennikarz — w pociągu-trans- 
porcie niewiele wiedział. co się 
działo. Fakt, że front był już 
pod -Markami był dla mnie re- 
welacją. 

Zamilkłem. 

Bryka toczyła się szybko. 

Kiedym wszedł do małego 
dworku. gdzie stał sztab 8-ej dy- 
wizji, wiozący mnie porucznik 
Falcman .wręczył* mnie jej sze- 
fowi sztabu, pułk. Bagieńskiemu 
i dowódcy, obecnemu gen. Bur- 
hardt-Bukackiemu. Formalności 
kart służbowych, fasujących no- 
wą podporę 8-ej dywizji prze- 

azano kancelarji. Mnie dano 
odrazu pierwszą strategiczną ro- 
botę. 

— To jest mapa pozycyjna na- 
szej dywizji — powiedział pułk. 
Bagieński — proszę ją przekalko- 
wać, dać objaśnienia francuskie 
i przedstawić ten stan dzisiejsze- 
go dnia, przydzielonym do na- 
szego pułku, oficerom francu- 
skim. 

Zabrałem się do roboty. Spoj- 
rzałem na mapę wojenną i z niej 
się dowiedziałem nagle, że jedną 
z krańcowych pozycyj „w rękach 
Polski“ tuż obok nas, na moim 
nowym froncie, był dom mojej 
matki, gdzie jak się później do- 
wiedziałem sama jedna, jako 
„cywilna ludność* pozostała ze 
sztabem pułku artylerji, która 
broniąc naszego  „zagrodowego 
majoratu“, broniła również prze- 
kroczenia szosy lubelskiej pod 
Wiązowna. 

Jak na jeden dzień wrażeń, dla 


młodego  (wojennie) żołnierza, 
miałem dość. 
Front w Markach! Dom ro- 


dzinny — redutą Leona! Zagłę- 
biłem się w kopjowanie mapy. 


Nieco później ciceronowałem na-_ 


szym attachés francuskim. 

Stary podpułkownik był zim- 
ny, grzeczny, taktowny, sztyw- 
ny. Młodszy major wrzeszczał o 
byle co, uważał, że wszystko by- 
ło źle i beznadziejnie, o ile mu 
na obiad ordynans-halerczyk nie 
zwędził gdzie kury — zato po 
obiedzie częstował marylandem, 
czarną kawą, odprawiał wspólne 
wspominki o Paryżu i nagle przy 
silniejszej salwie zrywał się, wo- 
łając „nous les aurons“, poczem 
bral mnie jako tłomacza i szliśmy 
ku pozycjom. 

Skoro oficerowie francuscy za- 
poznali się z mapą — zdecydo- 
wali nagle, że idziemy na froni 
do Okuniewa. Stał tam jako naj- 
dalej wysunięty bataljon 21-go 

ułku pod dowództwem maj. 

rzyjałkowskiego. Sztab uloko- 
wał się w chałupie, niedaleko 
kościoła. Na wieży był punkt 
cbserwacyjny. Plebanja i cmen- 
tarz pod nieustannym obstrzałem 
bolszewickim. Sąsiednia chałupa 
o kilkanaście metrów od siedziby 
sztabu miała rozwalony szrapne- 
lem szczyt. Nasze wejście do izby, 
gdzie urzędował dowódca, paru 
oficerów, telefon, uczcili bolsze- 
Wicy szrapinelem, co łupnął w 
brzeg ogrodzenia cmentarnego 
tuż przed oknem. Parę innych wi- 
wałowych  szrapneli gruchnęło 
bardzo blisko w czasie gdym, ja- 
ko łącznik-tłomacz, zgłębiał taj- 
niki strategji, w dumnem złudze- 
niu, że odemnie zależy dalszy los 
bitwy. Stawałem się doświadczo- 
nym Napoleonem niemal błyska- 
wicznie! 

Ogień bolszewicki ustał. Moj 
francuscy sztabowcy wiedzieli 
już wszystko. „Pójdziemy teraz 
obejrzeć baterje i zasieki przed- 
pola“ — orzekł podpułkownik. 
Mjr.Przyjałkowski, jako dowódca 
i gospodarz poprowadził nas, pe- 
len uprzejmości. Za płotem cmen- 
tarza, przez zarośla, okrążyliśmy 
kościół, docierając do piaszczy- 
stych pagórków. Tam w okopach 
wśród sosen i zasłon z gałęzi sta- 
ły ukryte działa. Po drugiej stro- 
nie, w nizinie zarosłej krzakami, 
bagnem, jeżynami — zasieki z 
drutów broniły dostępu. Kiedy- 
śmy mieli iść ku drugiemu oko- 
powi — podpułkownik franeuski 
zauważył, iż w. izbie sztabowej 
zostawił swą lornetkę. Byłem naj- 
młodszy... rangą, ruszyłem więc 
z powrotem do sztabowej chału- 

py. W drodze powrotnej sądzi- 


łem, że będę prędzej, gdy, miast 
kryć się krzakami. pójdę ku oko- 
pom przez pusty, długi ugór. 
Skracało mi to drogę przynaj- 
mniej o pół kilometra. Wziąłem 
więc kierunek na ugór. 

Kiedy jednak byłem już na je- 
go środku, wspaniały rozłożysty 
szrapnel zaświergolił nademną i 
grzmotnął o kilkanaście metrów 
odemnie. Jak wiadomo. szrapne- 
le są bardzo towarzyskie, chodzą 
stadami. Po pierwszym nadleciał 
drugi, za nim trzeci, dziesiąty. 

Z pierwszego i drugiego nie by- 
łem zadowolony. 

Po piątym, czy szóstym wypo- 
wiedziałem do odległych bolsze- 
wików orację, że o ile to na mo- 
ja cześć ta kanonada, to dopraw- 


dy zadużo honoru, bo wprawdzie - 


niosę lornetkę francuskiego pul- 
kownika, jednak tyle strzałów 
dla szeregowca-ochotnika, to nad- 
miar. Wcale mi nie zależy, by 
ich było 21. 

To ich jednak nie przekonywa- 
ło — chcieli mnie widocznie ucz- 
cić — walili dalej. 

Mimo to szedłem dalej — (co 
miałem robić?) — a uświadomiw- 
szy sobie, że z sąsiednich górek 
kilkunastu oficerów polskich i 
francuskich napewno mnie widzi 
— szybko postanowiłem: „Niedo- 
czekanie wasze, Marsy przysię- 
głe, abyście zobaczyli cywilne- 
go Napoleona, kłaniającego się 
szrapnelom, tak rozrzutnie na je- 
go cześć szafowanym!*. 

Wyprostowałem się więc jak- 
najdumniej, głowę zadarłem tak, 
że tylko niedołęstwo strzelają- 
cych uniemożliwiło mi zaczepie- 
nie nią o jakiś szrapnel. I prosty 
jak kij waliłem do pogórków. 
„Gdzie ciebie tak obstrzelano — 
wołał wesoło do mnie porucznik 
Faleman — szedłeś jakbyś stale 
wśród szrapneli łaził! Ten twój 
stary francuz od lornetki z po- 


czątku się zaniepokoił, potem 
powiedział dwa razy „brawo“ i 
już wcale nie. patrzył — tylko 


dalej baterję oglądał.“ 
„Dziadusia pod  Samosierrą 
obstrzelali — odparłem — to się 
dziedziczy”. Ale pomimo to wola- 
lem być już wśród pagórków niż 
na tym bohaterskim ugorze“. 
Obstrzelano nas już dokładnie 
pod Surażem! Tam kula dum- 
dum potrzaskała rękę Stanisła- 
wowi Thuguttowi, stamtąd odwo- 
ziłem  poharatanego Hołówkę, 
tam w odwrocie zginął Bohdan 
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Straszewicz, tam z naszej sekcji 
pozostało aż... trzech zdolnych do 
boju, tam pierwszy mój sąsiad— 
trup leżał tuż obok o parę kro- 
ków w rowie torfowym, tam 
przez parę godzin tkwiliśmy pod 
obstrzałem szrapneli, karabinów 
maszynowych i piechoty bolsze- 
wickiej — bez prawa odstrzału. 

Łatwiej się znosi szrapnele, gdy 
się ma prawo iść, gdy się jest sa- 
memu sobie dowódcą i całym od- 
działem, niż gdy się leży na po- 
zycji z zakazem strzelania. 

Inspekcja nasza tymczasem do- 
biegała końca. Szrapnele bolsze- 
wickie znowu zamilkły. Okrężną 
drogą wróciliśmy do sztabowej 
chałupy — skąd w godzinę bry- 
ka dowiozła nas do Ząbek. 

„Jutro pojedziemy na pozycje 
do Radzymina“ — wydał rozkaz 
pułkownik, gdyśmy się rozsta- 
wali wieczorem. 

Ale jutro nie pojechaliśmy do 
Radzymina. Bo w nocy rozpoczę- 
ła się nasza ofensywa. Grzmot 
dział, grzechot karabinów stał 
się huraganową, najradośniejszą 
orkiestrą tej nocy. Zostawiłem 
moich francuzów i przy toleran- 
cyjnej pomocy jednego ze znajo- 


mych podporuczników, dowo- 
dzących częścią kompanji szta- 
bowej — „parlem“ wraz z nią 


niewidzialnego wroga. 

Szliśmy przez całą noc przez 
iasy, bory, rzeki, bagna, piaski... 
a kiedy nastał brzask okazało się. 
żeśmy się posunęli.. o kilometr 
naprzód! 

Cały poprzedni okres dwuty- 
godniowej kampanji odbyłem w 
odwrocie. W odwrocie, w którym 
nasza ochotnicza dywizja szła 
naprzód, a w rezultacie musiała 
się cofać, bo to tu, to tam pusz- 
czały boki! Bez przesady i fan- 
faronady można twierdzić, że 
kto umie obserwować, kto był 
szeregowcem z nakazu swej wo- 
li i to nie w najbardziej młodzień- 
czych latach — ten mógł się na- 
uczyć wojny niesłychanie szybko 
i do cna jej grozę poznać w ta- 
kim właśnie, jak nasz był, odwro- 
cie! 

A tu nagle, po nocy huragano- 
wych salw idziemy naprzód. Tej 
zmiany ducha, nastroju, życio- 
wego sensu nie doceni nikt, kto 
tego sam nie przeszedł! 

Widziałem pułki całe wyekwi- 
powane świetnie,  _wypoczęte, 
dzielne, z pieśnią na ustach, ze 
wspaniałymi końmi, z baterjami 


lśniących dział, pułki regularne, 
wyćwiczone, nie zlepek ochotni- 
czy — prowadziłem je jako — 
łącznik - kwatermistrz na pozy- 
cje pod Białymstokiem — i wi- 
działem tych samych. ludzi po 
dwuch dniach odwrotu, zdemora- 
lizowanych, rozbitych. idących 
nie szykiem lecz kupą! I widzia- 
łem później łachmaniarzy, bruda- 
sów, co w ofensywie szli jak 
djabły, gubili kuchnie, intenden- 
tury, artylerję — i darli się na- 
przód, aby tylko dopaść. dopę- 
dzić uciekające kohorty bolszewi- 
ckie. 

Właśnieśmy zaczynali to par- 
cie, zaczynaliśmy odrabiać nasz 
odwrót. 

Całe przedpołudnie i dzień na- 
siępny trwało zmaganie. O świ- 
cie wróciłem do sztabu na swój 
łacznikowy posterunek. Co mo- 
głem, to objaśniłem moim ..zna- 
komitym cudzoziemcom“, ale 
wiadomości się krzyżowały, zmie- 
niały, łącznicy latali, adjutanci 
galopowali lub mknęli autami. 
Na naszej dywizji i w sąsiedztwie 
pod Radzyminem ogniskowało 
się natarcie i kontrnatarcie. Sy- 
tuację poznawało się raczej po 
oczach, co biegły po mapie, niż ze 
słów informujących. Nagle o 
zmierzchu wpadł na mnie na gan- 
ku jeden z oficerów łączniko- 
wych. Był niesłychanie podnie- 
cony, pędził z pozycji. „Niesły- 
chane, — rzucił mi w przelocie. 
— Podczas obstrzału karabinów 
maszynowych wstał ksiądz! 
Wstał z krzyżem — za nim syp- 
nela sie gromada dzieci. Dzieci, 


wyrostki - żołnierze. Poszli na- 
przód. Połowa zginęła 一 aleśmy 
zwyciężyli! Bolszewiey ucieka- 


ją!” 

To było tuż. Obok nas. Począ- 
tek — czy punkt kulminacyjny 
— Cudu nad Wisłą! 

Ksiądz — Skorupka! 


JAN KURATOWSKI 


Ksiądz — bohater, co wbrew 
wszelkim przepisom sztuki wo- 
jennej, powiększając liczbę strat 
i ofiar, stał się tym pociskiem, 
który zdecydował o rezultacie, 
stał się symbolem ofensywy pod- 
warszawskiej. 

Nie pojechaliśmy z oficerami 


francuskimi do Radzymina, - bo 


znów do Okuniewa rzuciła nas 
ofensywa. Zmienił się wygląd 
pól. Goniliśmy. Tłuszcz, Wiysz- 
ków, Ostrołęka, ..migały" przed 
nami — parliśmy do granicy, aby 
dopaść do uciekających bolszewi- 
ków. 

To był poprostu wyścig na 
przełaj, z salwami,  szarżami. 
braniem jeńców. niemożliwością 
segregowania łupu wojennego. 
To była wojna sienkiewiczowska 
niemal, pułki szły jak słynni 
„zagończycy* z lrylogji. Potycz- 
ki i defensywne kontrataki wro- 
ga były świętem dla goniących. 

Szliśmy naprzód. 

Moje „cywilne“ stosunki umoż- 
liwiły mi zmianę służby. Poże- 
gnałem. oficerów francuskich. 
Znałem teren, po którym szła na- 
sza ofensywa. Przedeptałem wie- 
le ścieżek na Kurpiach jeszcze za 
czasów uczniowskich, w pierw- 
szych wycieczkach krajoznaw- 
czych z Aleksandrem  Janow- 
skim. Pamiętałem niektóre dróż- 
ki lepiej niż... mapy. Przydzielo- 
no mnie do patrolujących wy- 
wiadowców kompanji sztabowej. 
Szło się często o parę godzin przed 
gros nacierającej dywizji. Szli- 
śmy ku granicy Wschodnich 
Prus. 

Wróg uciekał. 

Bitwa pod Warszawą — była 
wygrana! 

Polska uratowała Europę. U- 
macnialiśmy Niepodległość. Wtła- 
czaliśmy bolszewizm w granice 
Sowieckiej Rosji. W granice, któ- 
re później nienajlepiej wydelibe- 
rowano w Rydze! 


Od granicy Prus — przerzuco- 
no naszą dywizję — co pod Ząb- 
kami, Markami i Radzyminem 
ramię w ramię z całą armją wy- 
walczyła stolicy spokój — prze- 
rzucono ją na Stryj, na południe. 
Szepietówka, Zbaraż, Jampol, 
Zastaw, Połonne — widziały na- 
szą ofensywę, gdzie już walki nie 
byly tak huraganowo proste. 

Szliśmy naprzód! 

Niejeden „eywil“, co te kam- 
panję odbył, co umiał na nią pa- 
trzeć, co idąc w szeregach w 
dzień był jednostką, ułamkiem. 
a wieczorem często wśród szta- 
bowych oficerów wielu rzeczy u- 
czył się rozumieć — z żalem od- 
chodził. Z żalem odchodził od te- 
go, co było jego Świętym obo- 
wiązkiem, a co przez wspólny 
trud i niebezpieczeństwo stało się 
iietylko wspomnieniem, ale uko- 
chaniem, drogocenną wartością! 

Wielu niewyćwiczonych pole- 
gło w okresie walk sierpnio- 
wych. 

Wielu „szarych“ żołnierzy wró- 
ciło — i z powrotem zaprzęgło się 
do- swego  .szarego obywatel- 
stwa“. - 

Ale okres tego olbrzymiego, 
patrjotycznego entuzjazmu po- 
zostanie w życiu narodu, jako 
jeden z najcenniejszych histo- 
rycznych momentów. ; 

Z tych, co w sile wieku, lub na- 
wet u schyłku swych sił poszli na 
front w 1920 roku — nie potwo- 
rzyły się specjalne elity, rewindy- 
kujące i dyskontujące swe za- 
sługi. „SEE 

Przyszli, spełnili swoje, odeszli 
— odeszli jak pospolite ruszenie 
obowiązku narodowego. 

Imię ich? — Sto tysięcy, czy 
legjon. Legjon, który się zawsze 
znajdzie w Polsce — by jej gra- 
nic i niepodległości bronić. Bez- 
imienny, szary, wszechstanowy, 
poprostu polski legjon! 


CUDO NAD WISLA” 


A NASTROJE NAD TAMIZĄ W ROKU 1920-YM 


W roku zeszłym ukazały się 
pamiętniki bylego szefa angiel- 
skiej- służby wywiadowczej t. 
zw. Intelligence Service sira Ba- 
sila Thomsona. Po zakończeniu 


działań wojennych w listopadzie 
1918-go roku Thomsonowi powie- 
rzono pieczę nad bezpieczeń- 
stwem angielskiej delegacji w 
Paryżu do ezasu zawarcia trak- 
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tatu pokojowego w Wersalu. Sta- 
nowisko to, a więc stały kontakt 
z ludźmi, którzy wówczas decy- 
dowalt o losach powojennej Eu- 
ropy, dało mu możność poczynie- 


nia szeregu ciekawych obserwa- 
cych, które, ze względów zrozu- 
miałych, dopiero po upływie 
dłuższego czasu mogły zostać 
opublikowane. 


Trafna charakterystyka .ty- 
grysa Clemenceau, marzyciela 
Wilsona. przedstawicieli Włoch 
i Wielkiej Brytanji — Orlando 
i Lloyd Georgea, opis niekiedy 
gwałtownych  scysji _ między 
przedstawicielami  doniedawna 
zjednoczonych w ciężkiej walce 
narodów — oto niedyskrecje, 
które przejdą jednak do historji 
dziejów świata. 

Dla nas najbardziej interesu- 
jącym jest rozdział, zatytułowa- 
ny  .Niepodległość Polski“, ilu- 
strujący nastroje panujące w 
Europie Zachodniej latem 1920-go 
roku. gdy bolszewiey zbliżali się 
do Warszawy. 


Te chwile tragiczne, gdy nie- 
przyjaciel opanował znaczną 
część naszego kraju i poważnie 
już zagrażał stolicy przeżywane 
były i na Zachodzie z wielkim 
niepokojem, a nastrój ten grani- 
czył niemal z paniką. Zdawano 
sobie sprawę z całą świadomo- 
ścią — pisze Thomson — że w 
razie zwycięstwa czerwonej 
armji nad Polską nie nie pow- 
strzyma dalszego pochodu bol- 
szewizmu poprzez Niemcy na 
Francję i Anglję. Tymczasem sy- 
tuacja polityczna mocarstw koa- 
licji, zmęczonych długotrwałą 
wojną, była taka; że na pomoc 
zbrojną ze strony tych mocarstw 
Polska liczyć nie mogła. Gwałto- 
wna agitacja Patrji Pracy unie- 
możliwiłaby interwencję Anglji. 
choć rząd angielski zdawał sobie 
sprawę z powagi sytuacji i skut- 
ków dla całej Europy ewentual- 
nej przegranej Polski. Francja 
wysłała misję wojskową. na cze- 
Je której stanął. jeden z najzdol- 
niejszych ` oficerów — generał 
Weygand. 


19 lipca — pisze dalej Thom- 
son — nasi agenci zawiadamiają, 
że między armją czerwoną, a 
Warszawą znajdują się nieliczne, 
rzekomo, wojska polskie w od- 
wrocie i, jeżeli w dalszym ciągu 
armja sowiecka posuwać się bę- 
dzie w tym tempie, to w ciągu 
najdalej 10 dni Warszawa be- 
dzie zdobyta. 4-go sierpnia 1920 
roku, a więc dokładnie w szó- 
stą rocznicę historycznego dnia, 
w którym Anglja przystąpiła do 
wojny, Lloyd George zwołuje ra- 


dę ministrów dla zaaprobowania 
noty do Kamieniewa i Krasina, 
w której uprzedza Sowiety, że 
jeżeli armja czerwona w dalszym 
ciągu walczyć będzie z Polską, 
to zerwanie z koalicją stanie się 
nieuniknione, Władze Republiki 
Rad jednak nie dają się zastra- 
szyć. Orjentując się w sytuacji. 
pojmują, że są to tylko czcze sło- 
wa, które nie będą poparte siłą 
cerężną. a więc niema się czego 
obawiać! Dopiero 10-go sierpnia 
Kamieniew odpowiada na notę 
Wielkiej Brytanji. żąda on ogra- 
niczenia armji polskiej do 50.000 
ludzi, stworzenia milicji robot- 
niczej, jako siły policyjnej, zaka- 
zu fabrykacji broni i amunicji 
na terytorjum państwa polskie- 
go; ziemia ma być odebrana do- 
tychczasowym właścicielom bez 
odszkodowania i rozdana rodzi- 
nom ofiar wojny. Jest rzeczą ja- 
sną, że przyjęcie tych warunków 
stanwiłoby przygotowanie do o- 
panowania kraju przez doktrynę 
bolszewicką. 


To co dalej nastąpiło po bitwie 
pod Radzyminem, nazywa Thom- 
son cudem. Ze wstydem — pisze 
on — przyznaję, 
się urzeczywistnił był dla mnie 
niezwykłą niespodzianką. Był 
to odpowiednik bitwy nad Marną 
po sześciu latach. (Nie zapomi- 
najmy, że autor pamiętników 
stał na czele najlepiej zorganizo- 
wanego wywiadu na świecie). 


Depeszę o decydującem zwy- 
cięstwie armji polskiej pod na- 
czelnem dowództwem Józefa 
Piłsudskiego i wzięciu do niewoli 
70.000 jeńców, otrzymuje Thom- 
son, gdy Lloyd George z trwogą 
oczekuje wiadomości o upadku 
Warszawy — i tu następuje epi- 
zod niepozbawiony humoru: 


Kilka dni przedtem przybył do 
Anglji pewien niebezpieczny agi- 
tator komunistyczny. którego 
trudno było się pozbyć, gdyż je- 
dyny kraj, dokąd można go było 
odesłać, to Rosja Sowiecka. Na 
razie żaden okręt w tym kierun- 
ku nie odpływał, a admiralicja, 
rzecz prosta, nie była skłonna do 
przeznaczania swoich jednostek 
na transport tego rodzaju osob- 
ników. Kazałem więc — pisze 
Thomson — niepożądanego go- 
ścia tymczasem aresztować. Mi- 
nęło kilka” dni, otrzymuję wezwa- 
nie, abym natychmiast stawił się 
w gabinecie prezesa ministrów. 
Wezwanie to otrzymałem właś- 
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że cud, który. 


nie w chwili, gdy nadeszła wia- 
domość o zwycięstwie armji pol- 
skiej. 

Zastałem premjera w stanie 
niezwykłego wzburzenia z roz- 
wianą siwą grzywą; w pokoju 
panował niesłychany nieład. Ni- 
gdy dotąd nie widziałem go tak 
wzburzonego. 


W, chwili, gdy wyniki konferen- 
cji Pokojowej są zachwiane, pan 
aresztuje wybitnego bolszewika 
i daje komisarzom sowieckim 
pretekst do wystąpienia przeciw- 
ko nam. Wie pan co teraz nasta- 
pi? W najbliższych dniach ich 
wojska zajmą Warszawę, za kil- 
ka tygodni przejdą przez Niem- 
cy, następnie wezmą Paryż i nie 
nie zdoła powstrzymać ich przed 
włargnięciem do Anglji! 

Chcąc uspokoić premjera, a za- 
razem przerwać potok jego wy- 
mowy, dałem mu do odczytania 
depszę, którą przed chwilą otrzy- 
małem. Lloyd George nagle prze- 
rwał swoje przepowiednie, wy- 
gląd jego zmieniał się w miarę 
czytania, oczy zaświeciły rado- 
ścią. 

— Czy ma Pan zaufanie do 
człowieka, który to wysłał? 一 
spytał. 


— Bezwątpienia. | 
— Ale jak to się mogło zda- 
rzyć? — wyszeptał. — To nie do 


wiary... Pan zakomunikuje treść 
radzie ministrów. 

— Tak jest — odparłem — lecz 
chciałem, aby pan premjer był 
najpierw poinformowany. 

Lloyd George zapomniał 0 
sprawie, dla której mnie zawe- 
zwał. Uważałem, że nastąpiła 
właściwa chwila, aby mu o niej 
przypomnieć. 

— Ten człowiek — rzekłem — 
którego aresztowałem chce wró- 
cić do Rosji, ale nie mamy okrę- 
tu. l | 

— Należy go koniecznie wy- 
dalić z Anglji... 

— Jedynym sposobem byłoby 
wysłać go na kontrtorpedowcu, 
lecz admiralicja waha się z po” 
wodu kosztów... 

— No to niech pan idzie do 
lorda Longa i powie mu w mo- 
jem imieniu. że pieniądze po- 
winny się znaleźć. 

Audjencja była skończona. 
Oto stan nerwów — kończy swo- 
je opowiadanie Thomson — lu- 
dzi, którzy w owym. czasie zaj: 
mowali najwyższe godności. 


WŁODZIMIERZ ŁUKASIK 


OLIMPJADA 1936 


Raz na cztery lata cały świat 
sportowy dostaje nagle małego 
bzika. Ludzie chodzą z wypie- 
kami na twarzy, napół przy- 
tomni, miętosząc w rękach ostat- 
nie wydania dzienników. Na 
wszystkich ustach jest tylko je- 
dno słowo: elimpjada. dopełnia- 
ne szeregiem tajemniczych haseł: 
setka, sparing. sprint, dysk. tur- 
czyk, prestiż, budzących wśród 
laików dreszcz niepokoju. 

O cóż właściwie chodzi? 

Setka pięknie, sprint — 
pięknie, footing — jeszcze lepiej, 
ule dlaczego prestiż, dlaczego ho- 
nor, dlaczego glabisz? Co jest, 


do czortka, z tym patosem!? Za- . 


. czyna się od decia w trąby, a 
kończy się na fiałce. 
Przypatrzmy się więc bliżej. 
co to jest właściwie ta olimpjada. 
Na zieloną trawkę wychodzi 
pan w białych, niebieskich, albo 
żółtych spodenkach, kusych, że 
aż wstyd, z gołemi nogami, bez 
kapelusza i zaczyna, powiedzmy, 
rzucać kulą. Rzuca, rzuca, wy- 
wija nogą, krzywi się jakby miał 
boleści i ostatecznie co? Zero, 
poprostu nic. Bywałem na wie- 
lu zawodach, zęby prawie zja- 
dłem na boisku, a nigdy nie zda- 
rzyło mi się zobaczyć, aby taki 
jegomość trafił kiedy w kogoś tą 
kulą. Celu nie ma — ot co. Nie 
pomogą żadne treningi, żadne 


obozy, czy olimpjady; jak nie 
BEC acz E E, 


Czarny Omens m fenomenalnym skoku 
mwdal osiąga 8,06 m. 
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masz celu nigdy, bracie, taką 
ciężką kulką nikogo nie trafisz. 
Lepiej się nie wysilać. 

Albo i ta piłka nożna. Czy to 
ładnie i przystojnie, żeby dwu- 
dziestu dwu chłopa przez półto- 
rej godziny latało po polu za je- 
dna piłką? Za kobitą taki nie 
poleci. Nie wolno! Sportowiec! 
Ale za glupią piłką ugania się z 
wywieszonym językiem, zdrowie 
traci, kolegów tlucze i zgorsze- 
nie wśród widzów wywołuje. 
Czy nie byłoby lepiej i uczci- 


wiej, gdyby bramkarze odrazu 


dali spokój i wpuścili piłkę do 
siatki” Wszyscy czuliby się za- 
dowoleni. ustałaby  kopanina, 
podstawianie nóg, a 22-ch dobrze 
odżywionych gentlemanów mo- 
globy spokojnie zająć się jakąś 
uczciwą pracą. |  zdrowiaby 
oszczędzili i piłka nie popsułaby 
się od brutalnego kopania. 
Powiadają — sport. Ale to 
jest oczywisty nonsens nie sport. 
Weźmy n. p. pływanie. Roze- 


brany gość staje na słupku. po-- 


tem skacze do wody i zaczyna 
plynąć. Zamiast spokojnie wejść 
do basenu, przyzwoicie ubrany, 
przecież ludzie patrzą, zanurzyć 
się, pochlupać, poigrać trochę, 
potem szybko do ciepłego łóżka, 
to nie: on musi skakać i to ska- 
kać w bieliźnie. Mówią: w ubra- 
niu niewygodnie się w wodzie ru- 
szać. A kto mu każe się ruszać? 
Jak mu niewygodnie to niech 
zdejmie spodnie! He, he, he... 
Kiedy taki sportowiec przepły- 
nie sto metrów ..stylem dowol- 
nym“ w jedną minutę bez paru 
sekund, to dają mu złoty medal 
i piszą — mistrz. Że niby nikt 
tego nie potrafi — tylko on. 
Uważam to za wybitne nieporo- 
zumienie. Pierwszy lepszy wy- 
rostek w wieku szkolnym potraf: 
piechotą albo tramwajem prze- 
być ten dystans w czasie trzy 
razy krótszym, nie zmęczy się 
przytem tak, nie zmoczy a i tak 
będzie prędzej. i gdzie tu mistrz? 
gdzie medal? 

Z boksem jest tosamo. Posta- 
wią dwuch i każą im się bić, ale 
na ręce włożą im ciepłe ręka- 
wiczki. Żeby się nie uszkodzili. 
Kije im dać—n'e rękawiczki, do- 
brze wyostrzony nóż, kastet, a 
wtedy dopiero zobaczymy, jak 
się będą bili. Ja sam gotów je- 
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'Niech patrzy. 


stem pójść, nie jeden na jednego, 
ale na czterech, na pięciu, byle- 
bym miał tylko zdrowy scyzoryk 
i grubą malagę. A tak co? Po- 
skaczą, rękawiczką się po twa- 
rzy przejadą, ani pogotowia nie 
trzeba wzywać, ani trumny sta- 
lować i znów o jednym piszą — 
mistrz. Niby na punkty zwycię- 
żył. Jakie punkty, co to są 
punkty? Łóżeczko, szpital, trans- 
fuzja krwi, trepanacja czaszki, 
io jest dopiero satysfakcja, a nie 
jakieś tam punkty, których nikt 
nawet nie dojrzy na ciele poko- 
nanego przeciwnika. 


Tak jest niestety z każdą ga- 


łęzią sportu. Humbug, bluff i 
blaga. Oczy gościom chcą my- 
dlić, że niby walczy się honoro- 
wo, że Europa na nas patrzy. 
Powinniśmy się 
wstydzić raczej czego innego. 
Czy to ładnie n. p. żeby jednego 
z naszych reprezentantów na- 
zwać Piłatem? Religję mieszać 
ze sportem i na olimpjadę wy- 
stawiać? Wstyd i grzech! Pa- 
nowie z komitetu stanowczo nie 
są lingwistami. |akże bowiem 
można popełnić taki lapsus, by 
zdrowego człowieka nazywać w 
drugim przypadku: Noji. Noji 
to jest—kogo? czego?, a — kto? 
co? powinno być Noja. Jak się 
niemcy spostrzegą, to na Pław* 
czyka nie będą mówili Pław- 
czyk, tylko Pławczyks, na Za- 
czyka, Zaczyks i t. d. 

Żeby zabrać żelazne kulki i rę- 
kawiezki, to pomyśleli, ale żeby 
być w zgodzie z duchem języka 
polskiego to adjufruziu i biere- 
gowoj mnie w dytko. 


Niemiec Hein zdobył złoiy medal ro Tzu- 
cie młotem na 56,49 m. 


Jadwiga Wajsówna zdobyła dla Polski 
srebrny medal olimpijski za rzut dy- 
skiem, bijąc zarazem rekord Polski. 
Na zdjęciu: Wajsówna (środkowa), na 
lewo niemka Mauermayer, zwyciężczy- 
ni, która rzuciła o niecały metr dalej. 
Medal bronzowy zdobyła również 
- 4 niemka (na prawo). 


Najszybszy człowiek świata, murzyn Owens, zwany w Berlinie „czarne 

cudo Ameryki" — w chwili, gdy przerywa taśmę po biegu na 

100 meirów, który ukończył w 10,3 sek., ustanawiając nowy rekord 

światowy. Za nim idą: Metcalve, Osendarp, Wykoff, Borchmeyer 
i Strandberg. 


Nad wspaniałym stadjonem olimpijskim w Berlinie. zapełniającym 
się codziennie tłumem 1OQO-tysięcznej publiczności, majestatycznie 
unosił się sterowiec „Hindenburg . 


ono 


Kanclerz Hitler w dniu otwarcia 
Olimpiady otrzymał gałązkę 
oliwną z rąk zwycięskiego ma- 
ratończyka z roku 1896, greka 
Spiridona Luisa. Symboliczna 
gałązka... 


Obsługa prasowa funkcjonuje bez 


grałowie i filmowcy, czynni na sta-. 
djonie, nie mają chwili wytchnienia. 


Fotografowie prasowi wyglądają jak stare lwy morskie, w chwili gdy 
uwieczniają dla pism całego świata zawody yolek w zatoce Kilońskiej. 


Dwie najszybsze kobiety świata: 
dawna zwyciężczyni na 100 m. 
na poprzedniej olimpjadzie, Sta- 
nisława Walasiewiczówna (obec- 
nie srebrny medal), na prawo 
amerykanka Stephens, złoty medal. 


nowoczesnego pięcioboju: zawody strzeleckie. Eliminacje 
w strzelaniu z pistoletu. 


przerwy— w deszcz i pogodę. Foto- - 


POŁÓW 


Niewiarogodną wiadomość 
przynosi I. K. C.: oto jakoby ka: 
sy- kolejowe, sprzedając pasaże- 
rom bilety miesięczne (abona- 
mentowe) — żądają od 1 sierpnia 
- oprócz ceny taryfowej biletu — 
dopłaty do każdej sztuki po 1 zl. 
70 gr. na... jakąś metalową ram- 
kę, w którą się ów bilet ma wkła- 
dać. (Wartość handlowa owej 
niepotrzebnej ramki wynosi... kil- 
kanaście groszy). 

Bez owej ramki — podobno wo- 
góle biletu sprzedawać nie chcą. 

Co to za nowy pomysł? 

I czyj? 

Koleje mają swoją taryie — i 
tylko tej opłaty wolno im żądać 
od podróżnych. Czy pasażer ma 
chustkę do nosa w kratki czy w 
paski, czy portfel nosi z kroko- 
dyla, czy drobne zawiązanie w 
supełek — to kolei nic a nic nie 
obchodzi. Taksamo nie może jej 
obchodzić, w której kieszeni 
zwykł ów nieszczęsny pasażer 
przechowywać swój bilet mesięcz 
ny. Tembardziej nic jej nie może 
obchodzić, czy ów bilet będzie w 
kieszeń wsunięty zwyczajnie. bez 
niczego, czy oprawiony w ramki 
z brylantami, jeśli się tak pasa- 
żerowi spodoba. 

Właśnie — 

- SPODOBA. 

Bo nikt go do takich czy in- 
nych ramek zmuszać nie może. 

Dlatego nie przypuszczamy, a- 
by ta inowacja „ramkowa“ była 
naprawdę zarządzeniem kolei. 

Raczej — po wielu aż nazbyt 
smutnych doświadczeniach pow- 
staje niemiłe podejrzenie, czy 
nie jest to jakiś nowy kawał, na 
potulność publiczności obliczo- 
NY... 

Pasażerów abonamentowych 
jest w Polsce około miljona. Za 
owe rameczki mogłaby więc 
wpłynąć ładna sumka MIL JON 
700 TYSIĘCY ZŁOCISZÓW. 

Co stwierdziwszy, wolno skro- 
mnie zapytać: ramka — czy pa- 
namka? 


JEŚLI MU SIĘ 


Bęcwały górą 


„rekordzistów 
wszelkiego autoramentu wcale 
jeszcze nie są wyczerpane. Pro- 
szę: w Szkocji kretyn „adwokat“ 


Kretyństwa 


"dnakowo: 


Gofry postanowił liczyć od je- 
dnego do nieskończoności, w sa- 
li pełnej idjotów. Doliczył do 
54,864 i zdobył „rekord świato- 
wy”. i 

Rekórd czego? — W naszem 
pojęciu rekord tepoty. 

Pozazdrościł mu inny bałwan, 
zamieszkały w U.S.A. — i zdo- 
łał doliczyć bez przerwy do 
58,946. Nowy rekord świata. Ban- 
da półgłówków nosiła go w po- 
rywie entuzjazmu po ulicach ro- 
dzinnego miasta. 

Kiedyindziej miljarder, znu- 
dzony komfortem, uciekł naj- 
zwyczajniej od nudnego życia to- 
warzyskiego, od fraka i sztyw- 
nej koszuli, i od banialuk, któ- 
re się plecie na przyjęciach. 

Zamieszkał w miejscu idealnie 
odludnem: w latarni morskiej 
Już go tam snoby i snobki do- 
sięgnąć nie zdołają... 

Po powrocie do Nowego Yorku 
— ku swemu zdumieniu, dowie- 
dział się, że jest nowym „rekor- 
dzistą świata“: zdobył mianowi- 
cie rekord... oryginalności w spo- 
sobie spędzenia urlopu. 

Nieszczęsne tępaki nie rozu- 
mieją, że można coś zrobić bez 
oglądania się na to. co ludzie po- 
myślą, i jakie to na nich uczyni 
wrażenie... 


Tak było przyjemnie... 

Człowiek mówił: Danja i pi- 
sał Danja. Wymawiał manja i 
pisał manja. 

Dziś mu nie wolno. Kraj Dan- 
ja i jadalne dania — piszą się je- 
Dania i dania. 

- Prześladowcza manja i urocza 
Mania — ..zglajchszalitowały” się 
na „mania“. 
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PEREE 


[stna „mania“ — ale tych pa- 
nów. co to wymyślili. 

Jak te skomplikowane „ułat- 
wienia“ nauczyciel wytłómaczy 
dzieciom w szkole powszechnej 
— naprawdę niewiadomo. 


Co wolę? 


Jeden z  najdowcipniejszych 
publicystów w Polsce, prof. Sta- 
nisław Stroński, polemizuje w 
katowickiej .„Polonji* z komuni- 
katem „Iskry“, dotyczącym po- 
wrotu Witosa do kraju. 

Przypomniawszy zasługi Wi- 
tosa, który działał jako przywód- 
ca ludowy od lat trzydziestu, a w 
chwili dla kraju groźnej — w ro- 
roku 1920 sprawował odpowie- 
dzialne funkcje szefa rządu — 5. 
Stroński zestawia jego zasługi z 
innymi polskimi mężami stanu i 
pisze: „Przedstawicielem prama, 
z którym zadarł Wincenty Witos, 
był p. Michałoroski, minister spra- 
miedliwości Brześcia i Paryleri- 
czorwej, a dzisiaj imci pan pisarz 
hipoteczny, nie przymierający 
glodem. Otóż mómię otwarcie: 
molę zgubić z Witosem, niż zna- 
leźć z Michaloroskim“. 


Wśród najdroższych 
„przyjaciół... 


Okropnie nas kochają autoch- 
toni na tej Olimpjadzie. Tak nas 
kochają, tak o nas dbają, że po- 
dobno niemiecki lekarz odradzał 
Walasiewiczównie startowanie w 
biegu na 100 metrów, gdy ją no- 
ga bolała. 

Stella nie posłuchała dobrej ra- 
dy — no i pobiła na głowę dmie 
ńiemki, które bardzo liczyły na 
olimpijskie medale... 

Przed Olimpjadą biuro propa” 
gandy, jak przypomina „Kurjer 
Poznański“, rozesłało na cały 
świat mapkę, na której Polska 
figurowała bez dostępu do mo- 
as Poprostu „pożyczono“ go so 
sie. 

W tvch dniach niemieckie lin- 
je lotnicze rozesłały swą ulotkę 
reklamową. na której jako atra- 
kcja Warszawy widnieje... za- 
mierzchłej pamięci sobór prawo- 
sławny, od lat kilkunastu nie- 
istniejący. Pomorze nam zabrali, 
scbór nam zato ofiarowali. - 

A teraz znów nam. zabierają co 
innego: „Berliner Illustrierte Zei- 


tung“ z dnia 25 lipca zamieszcza 
na czołowem miejscu portret Ko- 
pernika — z podpisem: niezna- 
ny mizerunek mielkiego niemca. 

Psiakość — tu przesolili. 

Bo, że im uwierzy jakiś murzyn 
Owens, albo inny ćwierćinteli- 
gent, chyżo przebierający noga- 
mi, — to możliwe. 
włoch, francuz, holender czy 
szwed — bodaj tylko ze sfery śre- 
dnio kulturalnej — wie wcale 
nieźle, skąd rodem był Kopernik. 

Ten trik się nie udał. 


Wybrańcy: 

„Surowe życie“ —- zdrowa 
rzecz. 
` Wygodne życie — miła rzecz. 


Nic dziwnego, że szereg dygni- 
tarzy państwowych beztrosko so- 
bie spędza czas w najdroższej 
miejscowości nad polskiem mo- 
rzem — w Juracie. Komfort eu- 
ropejski. No, ceny fantastyczne. 
rzecz jasna. „Prywatnych“. na 
to przeważnie nie stać. Ale so- 
lidne pensje — (bo wyżsi urzęd- 
nicy. przypomnieć się godzi, 
mają pensje bardzo, ale to bar- 
dzo solidne, wypłacane punktu- 
alnie co pierwszego z podatko- 
wych pieniędzy) —. starczą na 
furatę. 

Mowa jest oczywiście o dygni- 
tarzach. Bo szary tłum urzędni- 
czy daleki jest od tak luksuso- 
wych możliwości. Za Jędrzeje- 
wiczów małym urzędnikom za- 
brano — aby wielkim dygnita- 
rzom dodać. 

Dlatego są w Juracie w ..swo- 
jem kółku”. 


Pracodawca — czy podwładny? 


To pytanie przychodzi na 
myśl, gdy się dowiadujemy, że 
znanego w Warszawie właścicie- 
la cukierni, Bliklego, właśni kel- 
nerzy dotkliwie poturbowali — 
za to, że czterech z pośród nich 
oddalił. Samochód ciężarowy 
„uprzątnął* czterech awanturni- 
ków, niejakiego Mieszałę, Zenoj- 
da. Magdziarza i Kuśmierskiego. 
Jeszcze na teror w Polsce nie 
nadszedł czas, panowie. 


Znamienne oświadczenie 


PIP — nowa agencja informa- 
cyjna, będąca głośnikiem nasze- 
go M. S. Z., omawia w sposób zu- 
pełnie nowy sprawę żydowską 
w Polsce. Zwróciwszy uwagę. 
że Polska jest krajem przeludnio- 
nym, że struktura gospodarcza 


Ale anglik.- 


większości mas żydowskich jest 
wadliwa i pogłębiona przez lata 
kryzysu — PIP jedyne rozwią- 
zanie tej kwestji widzi w plano- 
wej emigracji mas żydowskich. 
I to nie. jak dotychczas, wyłącz- 
nie do Palestyny. która absolut- 
nie wchłonąć nie może miljona 
conajmniej żydów polskich, sta- 
nowiących .nadkontyngent* eko- 
nomiczny, nie znajdujący w kra- 
ju żadnych podstaw egzystencji. 
Emigracja tego miljona, aby 
była efektywna, powinna we- 
dług PIP odbywać się partjami, 
wynoszącemi conajmniej 100 ty- 
sięcy ludzi rocznie. Tereny zna- 
lazłyby się, według PIP w kra- 
jach zamorskich. Wi których? 
Myśl jest wspaniała. Przy- 
klaśnie jej całe społeczeństwo 
polskie. Ba, zgadza się z nią na- 
wet znany działacz sjonistyczny 
Grynbaum. [Inni żydzi nato- 
miast — przyjęli propozycję dość 
kwaśno. 
Byłoby  niepoślednim sukce- 
sem M. S. Z. przekonanie ich — 
jako bezpośrednio zainteresowa- 
nych 一 że zamorski klimat bý 
wa nawet przyjemniejszy od pol- 
skiego. No, a handlować: prze- 
cież właściwie można wszędzie. 


Europa — czy może inna 
część świała ? 


Na  letniskach podwarszaw- 
skich szerzy się epidemicznie ty- 
fus. Warunki sanitarne są, jak 
wiadomo, przedpotopowe. Ka- 
nalizacja należy jeszcze ciągle 
do śmiesznych wymysłów zgniłe- 
go zachodu, a surową wodę pije 
się ze studzien sąsiadujących z 
pewnemi wcale nie wzorowemi 
ubikacjami. Jakże, pytamy. mia- 
łoby tyfusu — nie być? 

No tak, ale jest przecież po- 
moc sanitarna, myślicie? 

Aha. W powiecie warszaw- 
skim, w najbliższych zatem oko- 
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licach naszej stolicy, w powiecie 
który pod względem kultury za- 
pewne przoduje i stara się zbliżyć 
do Europy — proszę, niech pań- 
stwo zgadną, ilu jest powiato- 
wych lekarzy sanitarnych? 

Jeden. Wyraźnie jeden. 

Tak podaje . Express Poran- 
ny“ z dnia 6 sierpnia. Pismo pro- 
rządowe — zapewne dobrze po- 
informowane. 


Także „bibliofil 


Do znanej księgarni w War- 
szawie przyszedł gość, wybrał 
broszurkę za 55 groszy, zapłacił 
i — zapomniał swą kupioną bro- 
szurkę zabrać. 

Na trzeci dzień zajechał przed 
księgarnię poważny klijent, wy- 
brał książek za 558 złotych 55 
groszy, kazał wielką pakę naby- 
tych książek załadować do tak- 
sówki — i odjechał. Wieczorem 
w kasie zabrakło ... 558 zł. 55 gr. 

Cóż się okazało? 

Korzystając z tłoku, „poważny 
klijent“ zapomniał przed ode- 
braniem swych książek podejść 


do — kasy. I odrazu zgłosił się 
do ' pakowni, przedstawiając 
ostemplowany kwitek — auten- 


tyczny kmiiek firmy — ów 
skromny kwitek na 55 groszy. 
Poprostu sobie na nim dopisał 
558 złotych. I wszystko było w 
porządku ... na oko. 

„Bibljofila* jednak wyśledzo- 
no. Jest to były nauczyciel szko- 
ły powszechnej, Jan Szymański. 
Nie wątpimy, że wpajał w swych 
uczniów wyjątkową, wprost fa- 
natyczną miłość do książek ... 
zwłaszcza cudzych. 


Więc ile ich było naprawdę? 


Jeden z naszych czytelników 
przysłał nam wycinki z dwu 
pism stołecznych,  referujące 
otwarcie Olimpjady w Berlinie. 

Jedno z pism dnia 2 sierpnia 
podaje, że w chwili otwarcia wy- 
puszczono 30 tysięcy gołębi. Na- 
zajutrz, w analogicznem sprawo- 
zdaniu, liczba ta w tem samem 
piśmie wzrosła do 50 tysięcy. 

Drugie pismo też informuje 
dnia 2 sierpnia, że gołębi było 30 
tysięcy, ale już dnia 3 sierpnia 
powiększa ich ilość aż do ... 120 
tysięcy! 

Czytelnik nasz pyta skonster- 
nowany: więc naprawdę — ile 
ich było? 


U party nurek 


Główna brama szkoły w Eton 


Najdziwniejsza szkoła świata— 
Eton. Szkoła tak odrębna i w swej 
oryginalności jedyna, że warto 
poznać jej zwyczaje i obyczaje. 
aby zdać sobie sprawę ze środo- 
wiska, w jakiem urabia się psy- 
chika większości młodych angli- 
ków ze sfer kierowniczych, i pra- 
wie wszystkich angielskich mę- 
żów stanu — co dla polityki 
wszechświatowej ma niepośled- 
nie znaczenie. 


W chwili obecnej naprzykład 
w gabinecie angielskim szkołę w 
Eton reprezentują jej dawni wy- 
chowańcy: minister Eden, obaj 
podsekretarze stanu w Foreign 
Office: lord Stanhope i lord 
Cranborne, a także „szara emi 
nencja“ angielskiego M.S.Z., 
Robert Vansittart, stały wicemi- 
nister spraw  zàāgranicznych 
Anglji. 

Eton jest typem szkoły, zwa- 
nej w Anglji Publie School. Do- 
słownie tłomacząc 一 szkoła pu- 
biiczna. Ale, jak wiele rzeczy w 
starym Albionie i ta nazwa 
czyta się inaczej. a rozumie km 
czej. Niema bowiem nic bardziej 


KASE 


JOHN BROW N 
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ekskluzywnego. jak te „Szkoły 
Publiczne” przeznaczone dla naj- 
bogatszych sfer angielskich. któ- 
re właściwie niemal bez przerwy 
piastują władzę i sprawują rzą- 
dy w tym kraju odwiecznych tra- 
dycyj. mimo pozornego ducha de- 
mokratyzmu. o którym anglicy 
chętnie mówią. 


W Eton kształci się. „sam 
kwiat“. arystokracji angielskiej. 
Właśnie w tych dniach zapisał się 
do tej słynnej szkoły młody ksią- 
żę Kentu, Edward. liczący sobie 
aż... 8 miesięcy! — bratanek kró- 
la Edwarda VIII. Także młody 
lord Lascelles, 15 letni siostrze- 
niec króla, jest obecnie uczniem 
Eton. 


Jakie wpływy ma Eton w ży- 
ciu politycznem Anglji — dość 
powiedzieć, że gdy w tych dniach 
odbył się bankiet obecnych człon- 
ków parlamentu, byłych Etoń- 
czyków, zebrało się ich 120 — co 
wynosi okrągło piątą część wszy- 
stkich parlamentarzystów. Zau- 
ważyć przytem należy, że niety|- 
ko członkowie partji konserwa- 
tywnej są byłymi uczniami Eton: 
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ze szkoły tej 


 SZKOEA KRÓLÓW 


LS TROW 


wyszli również 
przywódcy opozycji Sir- Archi- 
bald Sinclair, przywódca Libera- 
łów i major Attlee, wódz Partji 
Pracy — też noszą krawat z Hai- 
lesbury. 


„Krawat? Co ma do tego kra- 
wat?“ — zapyta ktoś, jeżeli nie 
zna Anglji. Oto krawaty szkól 
publicznych są odznaką. po któ- 
rej przez całe życie poznają się 
między sobą dawni uczniowie tej 
samej uczelni. A ten symbol, któt 
ry nam może się wydawać dzie- 
cinnym — jest w rzeczywistości 
jednym z najmocniejszych wię: 
zów solidarności, które łączą w 
Anglji ludzi najróżniejszych nie- 
raz usposobień i charakterów. 


A już chyba z żadnej szkoły 
na świecie uczeń nie bywa tak 
dumny — jak z tego, że wyszedł 
z Eton. Przecież właśnie Etończy- 
kami byli w XIX wieku najwy- 
bitniejsi mężowie stanu Anglji — 
wśród nich aż pięciu szefów rzą- 
du. Gladstone, Curzon, Balfour— 
w Eton spędzili swą młodość. 
Sześć tysięcy nazwisk sławnych 
ludzi wyryto dotychczas na ko- 
lumnach hallu w Eton — sześć 
tysięcy nazwisk, które stanowią 
piękną kartę nietylko w dziejach 
tej szkoły, ale i w historji Anglji. 


Eton wychowało całe dynastje 
mężów stanu: niejedna rodzina 
przez pięć pokoleń — i więcej— 
kształciła tam swych synów, cze- 
go dowodem oczywistym są wy- 
ryte na owych słupach nazwiska. 
Dawniej — ta uczniowska manja 
uwieczniania swego nazwiska na 
lawce czy kolumnie szkolnej, tę- 
piona była i nawet karana w 
Eion. Po niejakim czasie — a w: 
Eton ， „czas liczy się na stulecia 
— kierownicy szkoły zmienili 
zdanie: dzisiaj wyrycie nazwiska 
ucznia na drewnianym słupie 
szkolnym należy do najbardziej 


uroczystych obrzędów. R 


— a rodzice „uwiecznionego” 


ten sposób chłopca otrzymują za 


to natychmiast... odpowiedni ra- 
chunek. Za wsżystko bowiem w 
Eton płaci się — i to słono. Nie 
dla ubogich stworzono tę szkołę! 


Nawet chłosta, która należy do 
uadycyjnych metod wychowaw - 
czych w Eton — liczona jest w 
‘rachunku oddzielnie — w rubry- 
ce... „zabiegi kuracyjne*! 


Te dodatkowe drobiazgi w ra- 
-chunkach naogói nie przestrasza- 
ją rodziców Etończyków. Każdy, 
上 to swego syna oddaje do tej 
szkoły, wie zgóry, co to będzie 
kosztowało. Wiadomo, że wpis 
wraz z utrzymaniem kosztuje 
rocznie 270 funtów. Ma się rozu- 
mieć; bez osobistych drobnych 
wvdatków ucznia, bez przyjem- 
ności, — no. i bez... rachunku 
krawca. A ten ostatni nie jest 
wcale pozycją bagatelnąa. 


Młody człowiek, który dostąpił 
zaszczytu należenia do zespołu 
Ktończyków. musi być odpowied- 
nio dobrze ubrany: tego wymaga 
regulamińszkoły. | ten dA 
opisuie z drobiazgową daleładiio- 
ścią wszystkie ubrania, które 
uczeń w Eton mieć musi. Wiele 
stronnic szkolnego regulaminu 
poświęcono tej doniosłej sprawie. 
Do każdego sporiu trzeba mieć 
ubranie inne, a odpowiednie. Zaś 
słynny „żakiet etoński* — co- 
dzienny wraz z cylindrem strój 
ucznia, poczynając od najniższej 
klasy — słynny ów żakiet. na mi- 
łość Boską, nie może być wyko- 
nany gdzieindziej, jak właśnie w 
samem Eton — bo napewnoby 
nie odpowiadał przepisowym 
wymaganiom „.sznytu” 


Szkoła najlepiej lubi gdy ro- 


Napoczątku roku szkol- 

nego do Eton zwożą 

tysiące nowych cylin- 
drów dla uczniów 


dzice doręczą uczniowi nie goto- 
we już zaopatrzenie garderoby — 
ale poprostu tylko dużą sumę 
pieniędzy do ręki: już mu tam 
wszystko w Eton doradzą, jak 
potrzeba. Zdyscyplinowanie przy 
zachowaniu samodzielności — 


Etończycy w swym charakterystyczym stroju, przy wyjściu z kościoła. = 
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oia może najcharakterystyczniej- 
sza maksyma szkoły w Eton 一 
jak widzimy. stosowana nawet w 
dziedzinie toaletowej. 


Niemal niepostrzeżenie z Wind- 
soru, gdzie znajduje się jedna z 
ulubionych rezydencyj królew- 
skich, przechodzimy do sąsied- 
niego miasteczka, Eton. Spostrze- 
ga się tylko, że — zmieniły się 
szyldziki na rogach ulic. Ale i 
bez tych szy Idzików poznalibyś- 
my natychmiast, że już znaleźli- 
śmy się w mieście młodzieży. W 
windsor tylko rzadko, tylko na 
niektórych ulicach, spotykaliśmy 
młodych ludzi. których po zu- 
pełnie swoistym. stylu i ruchach 
nieomylnie poznaliśmy jako etoń- 
czyków. Teraz tą młodzieżą prze- 
pełnione są uliczki całego mia- 
steczka — całe Eton bowiem żyje 
swoją szkołą. 


Gdzieindziej oglądanoby się ze 
zdumieniem za temi dziwaczne- 
mi sylwetkami, które tutaj, zgod- 
nie z tradycją, wyglądają zupeł- 
nie inaczej niż wszyscy ucznio- 


„wie na świecie. Żakiety podobne 
‘krojem do fraka, cylinder, które- 
go etończyk prawie nigdy na uli- 
cy z głowy nie zdejmuje — oto 
strój na codzień, który, o dziwo, 
nie ma tutaj w sobie żadnej uro- 
czystej sztywności ani odcienia 
snobizmu. To dość specyficzne 
ubranie wygląda zresztą w dzień 
powszedni naogół tak, jak każde 
uczniowskie ubranie na całym 
świecie: nieco wvzniecione. nie- 
zawsze pierwszej świeżości. Etoń- 
czyk wie doskonale, że to mu 
wolno — do szkoły. Że nawet je- 
szcze bardziej zniszczone flanelo- 
we spodnie może włożyć czasem 
na jakąś campingową  wyciecz- 
kę. Ale każdy z tych chłopców 
wie też nieomylnie, kiedy musi 
` być ubrany bez zarzutu, bo każ- 


dy z nich ma odziedziczonę i 


wpajane od dziecka poczucie tej 
wytworności stroju, którą od- 
znacza się „dobrze urodzony“ 
anglik. Nie bez racji mężczyźni 
całego świata mają oczy zwróco- 
ne na anglików, jeżeli idzie ó 
kwestje mody, tak jak kobiety 
niewolniczo naśladują Paryż. 
Anglik przecież wie zawsze, jak 
kiedy należy się ubrać: w szko- 
le już go uczono, czy spodnie ma 
nosić z wyłogami czy bez, w 
szkole kazano mu, za przykła- 
dem starego króla Edwarda, no- 
sić niezapięty dolny guzik kami- 
zelki, w szkole też wpojono mu 
zasadę że nieodstępny parasol 
musi być noszony rozwinięty, a 
nigdy, na litość boską, nie powi- 
nien być zwijany, jak to robią 
mężczyźni w innych krajach... 


Tych rzeczy uczy szkoła w 
Eton. Nietylko tych, naturalnie. 
Ale we wszystkiem trzyma się 
własnych metod. Nawet rozkład 
roku szkolnego ma własny. Uwa- 
gę szczególną poświęca się tu 
sportom — w Eton praktykuje się 
nawet sporty, nieznane pozatem 
nigdzie na świecie. Uczeń mocny 
w sporcie stoi na tym samym po- 
ziomie uznania w oczach kierow- 
nictwa szkoły, co uczeń mocny w 
nauce. Kapitan uczniowskiej za- 
łogi wioślarskiej jest tu zawsze 
czemś w rodzaju małego kacyka. 
któremu ulegają inni, przyznając 
mu bez szemrania przywileje, dla 
ogółu niedostępne. Jest to może 
najbardziej namacalny objaw 
„demokratyczności* tej arysto- 
kratycznej szkoły. 

Zabawnym szczegółem w dzie- 
jach Eton jest to, że słynna ta 


Sporty w Eton uprawiane są bardzo pilnie. . 


uczelnia, w której kształciło się 
kolejno wielu królów anguelskicl:, 
książąt i synów najmożniejszych 
rodów — założona została pier- 
wotnie dla ubogich dzieci i łą- 
czyła w sobie pozatem przytułek 
dla starców i klasztor.  Ufundo- 
wał Eton w roku 1440 król Hen- 
ryk VI. Za cztery lata zatem naj- 
oryginalniejsza szkoła na świecie 
obchodzić będzie rzadki jubileusz 
pięćsetlecia istnienia. 

Do dnia dzisiejszego pozostało 
nawet coś z tradycji dawnego 
Eton: to mianowicie, że ucznio- 
wie, mieszkający w internacie w 
szkole, płacą nieeo taniej niż 
chłopcy. którzy do szkoły przy- 
chodzą z miasta. Jednak różnice 
są minimalne, a przewaga ilo- 
Ściowa uczniów .,z miasta“ przy- 
tiaczająca: jest ich 1050, zaś w 
internacie zaledwie 70. Całe nie- 
mal miasto Eton dostosowane jest 
do przyjęcia i ulokowania tego 
tysiąca wymagających paniczy- 
ków, którzy niejednokrotnie zje- 
żdżają do Eton wraz z prywat- 
nym guwernerem, służbą i t. d. 

Mimo, że Eton należy do naj- 
droższych szkół na Świecie, jed- 
nak, jak mówią w Anglji, o wie- 
le jest łatwiej ź Eton dostać się 
do parlamentu albo do dyploma- 
cji, niż — dostać się przedtem do 


Eton. Jeżeli zamożny anglik 
chce, aby syn jego studjował w 


Eton, musi go do tej szkoły za- 
pisać zawczasu. 
Jak państwo myślą, kiedy? 
Na rok. na dwa naprzód? 
Gdzietam! 
Do Eton trzeba się zapisywać— 
zaraz po urodzeniu. Inaczej nie- 
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ma mowy. aby się tam znalazło 
miejsce wolne... 

Chłopiec, który się urodził w 
roku 1956 ma jeszcze pewne wi- 
doki. że się do Eton dostanie — 
ale musi się spieszyć: wszystkie 
miejsca są już „wyprzedane“ — 
aż do roku 1945, a miejsc na lata 
następne też już niewiele zostało. 

D wunastoletni anglik wstępuje 
do szkoły — i na to dwanaście 
lat naprzód musi się do niej za- 
pisać. Dla polaków taka ko- 
nieczność przewidywania i zobo- 
wiązania się jest może czemś nie- 
pojętem. : 

Anglika nie dziwi to wcale. On 
w tej atmosferze wzrósł i wycho- 
wał się. On wie aż nadto dobrze, 
że Eton istnieje od pięciu wie- 
ków i istnieć będzie nadal. A 
wraz z uczelnią — olbrzymie 
wpływy tej szkoły na losy Wiel- 
kiej Brytanji. 


GALMANIN 
ZABIJA 


POT 


Galmanin Karpińskiego 
usuwa pot i jego niemiły zapadł, 
ga przed Sega 

„ zwłaszcza pomi al- 
sz nóg. Blaszanka star 
czająca na całe lato — Zł. 1.80. 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Łąki i lasy, chaty i sady majowe roztapiają 
się w złoławym pyle ruchliwych smug zieleni, 
białości i zapachu. 


Na siódmym kilometrze sławnej Radomskiej 
szosy kicha im nawala. Jest więc kłopot z tem 
prawem, przedniem kołem. Marta pomaga [ur- 
kowi. 


Jest ciepło i słonecznie. Tuż zaraz za przy- 
drożnym rowem kwitnie krzak czeremchy. Po 
bardzo zielonej łące brodzi bociek. W kałuży 
wody przegląda się szmat bardzo niebieskiego nie- 
ba. Trudno jest urwać czarną i kłującą gałązkę 
tarniny tak, aby się nie osypały na tłustą, lep- 
ką ziemię — maleńkie, białe. pachnące płatki. 


* 


Oberża, w której macie jeść obiad, stoi na 
rynku, nawprost kościoła. Jest gontem kryta 
i jasno-zieloną farbą malowana. en zielony ko- 
lor wygląda bardzo wesoło przy sąsiednim dom- 
ku różowym i przy tym, jeszcze innym — żółtym. 

W środku, za szklanemi drzwiami jest mała 
izdebka z bufetem, a za nią druga, większa, dwu- 
okienna, z kilkoma stolikami. W oknach wiszą 
kraciaste firanki, na stolikach leżą kraciaste obru- 
sy. Pelargonje kwitną czerwono, a fuksje — biało 
w doniczkach, błyszczących od polewy. 

Jurek siada frontem do okna, bo przecież chce 


widzieć maszynę. Jedzą oboje sang cielęce 
z groszkiem, a potem piją herbatę z kruchemi 


rogalikami. 

Staje umowa, że teraz ona będzie prowadzila 
maszynę (przecież skończyła kursy samochodowe 
i przed tygodniem otrzymała prawo jazdy). 

Ano... on spróbuje, jak to będzie. Wrazie cze: 
go najwyżej porozbijają sobie nosy i będą noco- 
wać w polu. 


„Buick“ opil się benzyny i wpadł w dobry hu- 
mor w rękach: dziewczyny, która wypiła jeden 
większy konjak. 

Wyjechali z rynku z fantazją iście kawaler- 
ską. Dali gazu na szosie i w pyle pognali przed 
siebie. 


Jurek na wszelki wypadek przysunął się do 
niej bliżej. Mijały jednak minuty i kwadranse, 


a on nie mógł (pomimo szalonej ochoty) zrobić 
najmniejszej uwagi. 


Dziewczyna miała rękę pewną i orjentację 
szybką. Wcale nie potrzebowała jego pomocy 
iopieki. Szkoda. Przyzwyczajony był do myśli, 
że mężczyzna od kiebiety nietylko jest wyższy, 
mądrzejszy i silniejszy, ale (i to koniecznie) i od- 
ważniejszy. Tymczasem Marteczka waliła szosą 
i ani drgnęła, kiedy jej z za górki wyskoczy! 
wielki, zakurzony autobus. Wzięła się tylko tro- 
chę więcej naprawo i hajda dalej. 


Szkoda. 


* 


Za Miechowem, koło jakichś Święcie, Szcze- 
panowic, czy jak im tam — przystanęli. Ona 
haubę ściągnęła z głowy, potrząsnęła jasną czu- 
pryną i uśmiechnęła się do miego oczami. Była 
taka w tym momencie ładna, że ją — bez słowa 
objął, przycisnął mocho do siebie i pocałowai. 
Zamarła mu w ramionach, bez ruchu i zamkne- 
ła oczy. Więc zaczął ją przygarniać do siebie . 
coraz mocniej i gwałtowniej, całując po tych 
zamkniętych powiekach, po tych pachnących wło- 
sach, po tej gładkiej skórze policzków, po tych 
ciepłych ustach... 

Nie mówił nic. Poco miał mówić? Działała 
na niego tak silnie, jak żadna kobieta oddawma. 
Aby móc pocałować szyję, musiał rozpiąć dwie 
haftki w skórzanym kołnierzu Marteczki. Jedną 
odpiął, drugą już rozerwał. 


Wtedy otworzyła oczy i odsunęła go. Chcia- 
ła odwrócić głowę, lecz nim to zdążyła zrobić — 
spostrzegł. że ona ma powieki wypełnione po brze- 
gi łzami. 


Płakała. 
Pła-ka-ła! 


Już mie była tą samą Martą, co przed chwilą. 
Była małą, skrzywdzoną .„„Marteczką*, która pod- 
ciągała przykrótkim noskiem i nagwałt szukała 
po kieszeniach chusteczki. 


„Malutka“. 


Nareszcie Jurek odnalazł w niej swoją dawną 
„Malutka“! Oh, za taką mógł mietylko szaleć, 
taką mógł nietylko podziwiać, uwielbiać, szano- 
wać, ale taką mógł się jeszcze „opiekomać” i ta- 
ką mógł bardzo... kochać“. 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH „CITROEN” 


"NA ŚLUBY, SPACERY 
| DALSZE PODRÓŻE 


WARSZAWA 


ZŁOTA 64, tel. 2-00-98- 
Zapasowy tel. 9-00-99. 
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Nie chciał, żeby płakała. Nie mógł na to po- 
zwolić. W dwa palce więc ujął jej mokrą od łez 
bródkę i podniósł ją wysoko do gór. Mus'ała mu 
teraz spojrzeć w oczy poprzez łzy i musiała z tych 
jego oczu wyczytać to czego jej tak bardzo bra- 
kowało. i 


Już teraz inaczej ją przycisnął do siebie. Ja- 


koś tak serdecznie i miękko. Jego ręka głaszcze 
jej włosy. Jego usta powtarzają wciąż w kółko 
„Malutka“. 

Marteczka poddaje się tym pieszczotom z mi- 
ną małego. szczęśliwego, rozpieszczonego bacho- 
ra; któremu nareszcie dano to, czego tak bardzo 


Inaczej świat wywróciłby się do góry nogami 
i Jurek nie czułby się .panem i władcą* Mar- 
teczki. WS 

Tak jest z wnusią? Czy tak samo było z ba- 
bunią? ROSEN 

Za dwa tygodnie Jurkowie już będą po ślubie. 

Przyjadą później odwiedzić babunię i wpadną 
na tydzień, do Kazimierza nad Wisłą. 

Czy babunia może sobie wyobrazić tak pięk- 
nie zrealizowaną bajkę? Chyba nie. 

Czy babunia może dostać w życiu taki drugi 
warjacki list? Chyba też nie? Marteczka swo- 
jej kochanej babuni rączki całuję, a Jureczek, 


pragnął. 


Mija ich w tej chwili fura naładowana żyda- 
mi. Za chwilę przesuwa się koło nich ciężaro- 
wy samochód, wiozący brzęczące bańki z mle- 


kiem. 

Co ją to może obchodzić? 

„Je suis dans tes bras si pe- 
tite“... ; 

Tak... Jestem w twoich ra- 
mionach taka malutka, taka bez- 
radna „uczuciowo . taka bardzo 
potrzebująca opieki. 


— „Kochanie ty moje“. 
Pachnie lasem, trawą, ziołami. 


Trzeba  oprzytomnieć, za- 
puścić motor i jechać do Krako- 
wa. 

Tak. Prawda. Jest takie mia- 
sto na świecie, które się nazywa 
Kraków. Czekają w tem mieście 
na nich wielkie artystyczne za- 
dania. 

Tak, zapewne... Ale czyż war- 
to się do tego śpieszyć, kiedy tu, 
w cieniu tych drzew, można jesz- 
cze raz się do siebie przytulić 
i jeszcze raz sobie powiedzieć tn 
samo, eo się przed chwilą usły - 
szało?... 


EA 
x 


Marta w hotelowym pokoju 
pisze list do babuni. 


Koperta do Tarnoborza 
nawet jest zaadresowana. 


już 


W liście tym wnusia zapewnia 
babunię, że jest najszczęśliwszą 
kobietą pod słońcem! 


Naturalnie nikt nigdy przed 
‘nią nie kochał tak mocno i nie 
„był kochanym tak bardzo, jak 
ona! 


Między Jurkiem a Martą sta- 
nął układ, z którego babunia na- 
pewno bardzo będzie- zadowolo- 
na. Oto oni oboje dają sobie 
wzajemną wolność pracy i wol- 
ność myśli. . Pozałem ona zo- 
bowiązuje się zależeć od nie- 
go uczuciowo. Tak być musi. 


znający świetnie babunię ze słyszenia — też. 
Podpisano na oryginale Marteczka (w przy- 
szłości) Marta Tarasowicz-Lipowska. 


KONIEC. 


DWA WSKAZANIA 


Prasa doniosła o nadużyciu, 
jakiego dopuścił się kolektor Lo- 
terjj Państwowej we Wrześni. 
niejaki Chaim Szynkelewski. 
Sprawa przedstawiała się w ten 
sposób; Generalna Dyrekcja Lo- 
terji Państwowej otrzymała pry- 
watne zawiadomienie, iż Szyn- 
kelewski próbował wprowadzić 
w błąd gracza komunikując mu, 
że na los jego padła wygrana 250 
zł., zamiast 2.500 zł., Generalna 
Dyrekcja, nie czekając na rekla- 
macje zainteresowanego gracza, 
wydelegowała niezwłocznie do 
Wrześni swego inspektora, który 
ustalił, że kolektor wyskrobał w 
tabeli urzędowej jedno zero w cy- 
frze 2.500, a nadto, że już poprze- 
dnio nie wypłacił temu samemu 
graczowi drobnej wygranej. 

Dzięki tej interwencji, gracz 
żadnej straty nie poniósł, Szynke- 
lewski zaś przestał być kolekto- 
rem, a osobą jego zajął się proku- 
rator. 

Mimo  energicznego  tępienia 
przez Generalną Dyrekcję Loter- 
ji Państwowej wszelkich tego ro- 
dzaju przejawów, trafiają się 
jeszcze, niestety, czasami niesu- 
mienni kolektorzy. Są to wypad- 
ki rzadkie, gdyż ogół kolekto- 
rów — to solidni i odpo- 
wiedzialni kupcy. a znikną 
cene prawie zupełnie, jeżeli gra- 
cze sami spółdziałać będą z Gene- 
ralną Dyrekcją w ich zwalczaniu 
i niezwłocznie zawiadamiać ją o 
wszystkich zauważonych niepra- 
widłowościach. Leży to przecież 
w ich własnym interesie. 

Oto np. przed trzema laty zda- 
rzyło się, że jeden z graczy był 
w posiadaniu ćwiartki losu, na 
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który padła większa wygrana; 
po ustawowem potrąceniu dwu- 
dziestu procent należało mu się 
trzydzieści tysięcy złotych. U 
gracza tego zjawił się jednak by- 
ty kolektor, niejaki Dawid Gold- 
berg z Warszawy i oświadczyw- 
szy, że należy mu się „prowizja“ 
pięć tysięcy zł., potrącił sobie tę 
kwotę od wygranej. 

Gracz, który widocznie nie 
przeczytał uważnie przepisów, 
zamieszczonych na odwrocie 
ćwiartki losu, a stwierdzających 
wyraźnie, iż żadnych potrąceń— 
poza dwudziestu proc. czynić nie 
wolno — dopiero w jakiś czas 
później zorjentował się, że padł 
ofiarą wyzysku. Wszczął też kro- 
ki o odzyskanie straty, ale oczy- 
wiście, rezultat osiągnął dopiero 
wówczas, gdy zwrócił się o inter- 
wencję do Generalnej Dyrekcji. 
Gdyby uczynił to odrazu, nie cze 
kałby tak długo na pieniądze, 
pomimo, że Generalna Dyrekcja 
już dawno pozbawiła Dawida 
Goldberga kolektury, uważając, 
iż nie zasługuje on na zaufanie. 

Z tego co powiedziano wyżej 
wynikają dwa wskazania dla gra 
czy: należy zapoznać się z prze- 
pisami gry loteryjnej, które moż- 
na przejrzeć w każdej kolekturze 
i których skrót uwidoczniony jest 
na każdej ćwiartce losu, oraz — 
należy o wszystkich wypadkach, 
co do których zachodzi podejrze- 
nie nadużycia, zawiadamiać nie- . 
zwłocznie Generalną Dyrekcję 
Loterji Państwowej. 

O wskazaniach tych prosimy 
pamiętać przy odnowieniu losów 
do trzeciej klasy, której ciągnie- 
nie rozpoczyna się 13 b. m. 


PISZCZANY.. MEKKA 


REUMATYKÓW ARTRETYKÓW i ISCHIATYKÓW 


Przechodząc ulicami Warszawy i innych miast lub miasteczek Polski, spotyka się nadmierną 
ilość ludzi obojga płci o kulach lub opierających się na lasce. Czy są to inwalidzi po minionej woj- 
nie światowej lub polsko-bolszewickiej ? 

Nie! — — to ludzie, którzy dzięki swojemu zawodowi, warunkom zamieszkania i t. p. nabawili 
się reumatyzmu, artretyzmu, ischiasu — — — — i lekceważąc sobie w zaraniu tą ciężką chorobę, do- 
prowadzili się do stanu kalectwa, — — cierpiąc obecnie srogo za opieszałość! 

Zaiste! — — — niezmierna jest w Polsce ilość chorych na reumatyzm, artretyzm i ischias 
o przebiegu ciężkim z następującemi komplikacjami: choroby oczu, wada serca, choroba Bechterema, 
reumatyzm mózgu, rreszcie kalectro. 

W obliczu tych następstw. — cóż za znaczenie mieć może powodzenie życiowe, karjera, bo- 
gactwo? — jeśli korzystać z nich nie można, gdyż... lada podmuch, przeciąg, lub zmiana pogody, po- 
mwodują nadmierne bóle w stawach i mięśniach, pociągają za sobą bóle serca, choroby oczu, krzyża, 
zgrubienia i zniekształcenia stawóm i ciągły niepokój o życie. 

Czy w takich warunkach życie może być miłe? 

A gdy nadejdzie pięćdziesiątka, — — jest się u szczytu powodzenia, — — — wtedy. jak grom 
z nieba, spada katastrofa 一 一 — bo serce osłabione reumatyzmem nie wytrzymało. 

Lecz 一 — — czy naprawdę nastąpiła katastrofa niespodzianie? Napewno od lat cierpiał ten 
człowiek na reumatyzm, zapalenie stawów. artretyzm lub ischias i, nie doceniając niebezpieczeństwa 
komplikacyj, — nie leczył się albo zupełnie, albo też tylko dorywczo i nieodpowiednio! 

Tygodnik „Świat* doceniając w zupełności znaczenie i niebezpieczeństwo wszystkich chorób 
narządów ruchu, daje możność leczenia zawczasu ewentualnych cięższych przypadków reuma- 
tyzmu, artretyzmu, ischiasu, podagry, lumbago, chorób kobiecych, skóry, oczu, obwodu nerwowego 
it. p. przez uczestnictwo m 21-o dniowej wycieczce kuracyjnej do: : 


PISZ CZ RN 


na warunkach ryczałtu. 

Ryczałt obejmuje: paszport zagraniczny, wizę, koszty podróży tam i spowrotem 2-gą lub 5-cia 
klasą pociągiem pośpiesznym z Warszawy i do Warszawy, mieszkanie, utrzymanie, podatki i świad- 
czenia społeczne, nieograniczoną ilość wizyt u lekarza, nieograniczoną ilość kąpieli termalnych i za- 
biegów leczniczych, bieliznę kąpielową, rezerwowanie kabiny w łazienkach. ubezpieczenie bagażu, 
dowóz do łazienek i spowrotem. 


3 kategorje pomieszczenia w Piszczanach, a mianowicie: 


a) „DOM POLSKI”: 2-gq klasa: Zł. 6G6G66©0.— 3-cią klasa: zł. G63 0.— 
b) „KURSALON:: 2-gą klasa: zł. BŻÓ.— 3-ciq klasa: Złe BBOQ.— 
c) „PRO PATRIA:: 2-gq klasa: zd. 53 0.— 3-ciq klasą zł. BOO. — 


Wyiazd wycieczki dnia 16 i 22 br. 


Bliższe szczegóły pisemnie, usłnie lub 
telefonicznie: 


Administracja tygodnika „ ŚWIAT” 
Warszawa, Szpitalna 12, tel. 5.04-00 


Sułlan Ibrahim z Johore wraz z małżonką 
odwiedza Dom Polski w Piszczanach 
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GtOWY PANSTW 
| KSIAZETA 
NA WYWCZASACH 


Książe Yorku, brat króla angielskiego, spędził 
week - endowe dwa dni w obozie uczniów szkół 
powszechnych Southwold, biorąc czynny udział Księżna Yorku zainaugurowała nowy, wzorowo 
w życiu obozowem. Widzimy ks. Yorku w chwili urządzony dzieciniec w Londynie — widzimy ją 
rozmawiającą z małymi „klijentami” dziecińca, 


gdy zasadza własnoręcznie drzewko. 
į wcale nie onieśmielonymi dostojną wizytą. 


KU CZCI BOHATERÓW 


Powyżej: prezydent Roosevelt spędza wakacje na 


morzu, przy sterze swego yachtu. 


Na lewo: król Edward VIII w chwili inauguracji 

pomnika dla poległych w wielkiej wojnie Kana- 

dyjczyków. Pomnik stanął we Francji, w Vimy 
pod Verdun. 
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CZY sa PANI 

..ogórek, ten tani, najzwyczaj- 
niejszy ogórek, jest doskonałym 
kosmetykiem. To samo da się po- 
wiedzieć o pomidorach, a także 
o kwaśnem mleku. 

Na odświeżenie cery, po dłuż- 
szym. spacerze, po wycieczce sa- 
mochodem, lub parogodzinnem 
przebywaniu na wietrze i słońcu 
— zastosujemy znakomitą recep- 
tę prababek, którą sobie skrzęt- 
nie zachowamy: łyżkę mleka 
kwaśnego zmieszać z łyżeczką ry- 
żowego krochmalu. rozrobić na 
gęste ciasto. Dodać łyżeczkę soku 
wyciśniętego ze świeżego ogórka, 
i łyżeczkę soku z pomidora. Do- 
skonale rozmieszać. Na. końcu 
wpuścić cztery krople soku cy- 
trynowego. 

W tym płynie zanurzyć płatek 
batystu albo gazy hydroskopij- 
nej, przyłożyć na twarz, położyć 
się na pół godziny z tym kom- 
presem —  poczem -go zdjąć i 
zmyć twarz wodą letnią, do któ- 
rej dolać łyżeczkę tynktury ben- 
zoesowej. 

Dozna pani przyjemnego uczu- 
cia całkowitego odświeżenia skó- 
ry — a zaognienie od słońca i 
wiatru zniknie, jak po dotknię- 
ciu różdżki czarodziejskiej. 


- „można bardzo uprościć pra- 
nie, mocząc bieliznę uprzednio w 
wodzie odpowiednio przygotowa- 
nej: naskrobać 20 deka dobrego 
mydła, rozgotować w 10 litrach 
wody. przestudzić aby była let- 
nia. Wlać łyżkę amoniaku, ły- 
żeczkę terpentyny, łyżeczkę ben- 
zyny — i rozmieszać dokładnie. 

Układać w tym płynie bieliznę 
na 6 do 10 godzin — zależnie od 
stanu zabrudzenia. Pranie naza- 
jutrz wymaga znacznie mniej tar- 
cia i bielizna będzie biała. 

Ostrzeżenie: nie dolewać amon- 
jaku ani terpentyny więcej, niż 
przepisane, gdyż w ilości nad- 
miernej płyny te przegryzają 
zwłaszcza delikatne materjały. 

Ei 


„po ukłuciu komara ból na- 
tychmiast mija, jeżeli na ukłute 
miejsce przyłożymy na wacie pa- 
rę kropel amonjaku. 

„ale komar pani wogóle nie 
ukłuje, jeżeli przed wyjściem na 
wieczorny spacer, gdy te bestje 
są najdokuczliwsze, posmaruje 


u WIE = ŻE... 


pani twarz, szyję, ramiona i no- 
gi olejkiem goździkowym, który 
dostać można w każdej aptece. 
Komary tego zapachu nie zno- 
szą — i nieraz obserwować moż- 
na, gdy na rękę posmarowaną 
goździkowym olejkiemn, komar 
siada z apetytem — i po króciut- 


kiej chwili, nie ukłuwszy, odla- 


luje z obrzydzeniem. 
E 


..jeżeli pani nie ma cierpliwo- 
ści na długie korowody kosme- 
tyczne, proszę spróbować środka 
bardzo prostego i w tym sezonie 
najtańszego: wieczorem, przed 
pójściem spać, umyć twarz wodą 
letnią z mydłem. Poczem natrzeć 
ją dokładnie — nie omijać także 
szyi i ramion — plasterkiem -doj- 
rzałego pomidora. Sok pomido- 
rowy ślicznie udelikatnia cerę. 
Zostawić go na skórze, aby za- 
sechł, . poczekać kwandrans i 
zmyć letnią czystą wodą. 

E 

..sól, zwykła sól stołowa, jest 
także kosmetykiem. Niezastąpio- 
nym, jeżeli chodzi o oczy. Należy 
koniecznie codziennie rano i wie- 
czorem przemywać oczy watką, 
namoczoną w wodzie słonej — na 
szklankę dobrze ciepłej wody ły- 
żeczka od kawy soli stołowej. 

Po przemyciu — wlać tej sło- 
nej wody do specjalnej szklanej 
wanienki do oczu, którą dostać 
można w każdym składzie apte- 
cznym — i zrobić kolejno każ- 
demu oku słoną kąpiel. Wytrzeć 
cienkim lnianym ręcznikiem. nie 
rozciągając powiek w żadną stro- 
nę, aby nie tworzyć zmarszczek. 


„..minęła -moda na mieszkania 
przeładowane meblami i ..obże- 
darami“. Mamy coraz mniej cza- 
su, coraz mniej pieniędzy, coraz 
mniej służby — i służba ta jest 
coraz mniej dokładna. Dlatego— 


upraszczać, upraszczać jak naj-- 


więcej! 

Precz z frendzelkami., pompo- 
nami, draperjami, _ falbanami, 
skomplikowanemi  firankami i 
portjerami! W mieszkaniu po- 
winno być jaknajmniej „rzeczy“ 
— ale zato tylko estetyczne i po- 
trzebne. 

E 


.„.nie warto naprawdę robić te- 
go, co robiły prababki: przecho- 
wywać całych kufrów „resztek“, 
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_ gałganków, piórek, wstążeczek, i 


fanfreluszków. Wprawdzie cza- 
sem rzeczywiście wyławiamy z 
takich przepłaścistych szuflad i 
waliz jakiś szczegół toaletowy, 
który po dwudziestu pięciu la- 
tach wrócił do mody i jest właś- 
nie „dernier cr 
-Ale o ileż częściej wyławiamy 
z takiego kufra... roje moli, które 
zagnieżdżają się potem w całem 
mieszkaniu. zjadając nam cenne 
dywany i jeszcze cenniejsze fu- 
ar A 
E 


..można samej za grosze zrobić 
świetny i elegancki likier, (który 
we Francji podaje się do czarnej 
kawy) — zwany ;chasse-cafć -= 

Właściwie jest to coś mocniej- 
szego niż likier i dlatego bardzo 
go lubią panowie. 

Robi się to tak: jeżeli chcemy 
mieć owoce mieszane, wziąć moż- 
na wiśnie, renglody, brzoskwinie 
i morele. Jeżeli jeden gatunek — 
weźmy dla przykładu wiśnie. Na 
kilo owoców zrókić syrop z kila 
cukru. Owoce obgotować lekko, 
zalać syropem i zostawić je tak 
na 24 godziny. 

Na drugi dzień syrop ten zlać, 
przegotować, jeszcze raz dokład- 
nie wyszumować i gorącym za- 
lać owoce. 

Trzeciego dnia powtórzyć do- 
kładnie to samo. 

Na czwarty i ostatni dzień do 
zlanego z owoców syropu wlać 
dwie szklanki czystego spirytu- 
su — a kogo na to stać, araku. 
smak będzie delikatniejszy. Do- 
lać czystej przegotowanej wody 
pół szklanki, zagotować syrop 
ze spirytusem raz jeszcze, poczem 
zalać nim owoce, uprzednio uło- 
żone w słojach. Syrop musi owo- 
ce całkowicie pokrywać. Słoje 
dokładnie obwiązać pergamino- 
wym papierem, albo zalać pe- 
chem. ; 

Taką spirytusową konserwę 
podaje się w płaskich kieliszkach. 
po sutym obiedzie, przy czarnej 
kawie. W każdy kieliszek wkła: 
da się dwie lub trzy wiśnie i na- 
lewa do połowy kieliszka soku. 
Koszt niewielki, a rezultat dosko- 
nały — i bardzo łatwy do osiąg- 
nięcia: Zawierając spirytus, kon- 
serwa ta nigdy nie powinna psuć 
się ani pleśnieć. 

Dama Pikora. 


L. A. CUNNINGHAM 


ZAPOMNIAŁA... 


Sonia zrzuciła sukienkę space- 
rową i wślizgnęła się w czarną 
pyjamę i takież jedwabne kimo- 
no w złote kwiaty. Wzburzyła 
jeszcze więcej złote pukle i, czu- 
Tac pod ręką ich gęstość i jedwa- 
bistość, wspomniała jak palce 
Boba przesuwały się przez -nie 
pieszczotliwie. Nakładając kar- 
min na wargi, podziwiała ich 
piękno w zwierciadle i przypo- 
minała sobie. jak usta Boba cało- 
wały je. tuliły i kochały. 

Kochany Bob. taki wysoki i 
jasnowłosy, modrooki i leniwie 
roześmiany. Bob posiadał wszyst- 
kie przymioty, których mogła żą- 
dać od kochanka najbardziej wy- 
magająca kobieta. Jako mąż... ale 
przecież miała już męża, któremu 
nie zarzucić nie było można. Ralf 
Carter był wcale przystojny. za- 
rabiał dobrze i dawał jej wszyst- 
ko o co prosiła i ufał jej... jakże 
on jej ufał..! 

Wiedział, że ona i Bob byli 
wielkimi przyjaciółmi, ale nig- 
dyby mu przez myśl nie przeszło, 
że byli czemś więcej. Dla Ralfa 
ona była zawsze małą Sonią, ma- 
łą pieszczoszką. Złote włosy. cie- 
mnoszafirowe oczy. skóra atłaso- 
wa, pachnąca, uroda, od której 
w głowie się kręciło. 

Wiedziała. że na recitalach ra- 
djowych śpiewał tylko dla niej. 
Napewno kilka miljonów kobiet 
miało to samo uczucie. To wła- 
śnie stanowiło największą atrak- 
cję w śpiewie Ralfa Cartera. Ale 
Sonia wiedziała. że śpiewał tylko 
dla niej. Ralf był już taki, nad- 


zwłaszcza w upały, przy 
$ilnej operacji słońca; 
przenikający wgłąb 
skóry, usuwający z cery 
plamy, wagry, i rozsze» 
rzenia por, naddjący 
skórze świeży, jędrny, 
młodzieńczy wygląd — 
płyn wschodni 


MIMOSA 


PERFECTION 


zwyczajnie lojalny, ufający, pe- 
wny. Oszukiwać go było aż za 
łatwo. Doprawdy oszukiwanie go 
przestawało być zabawne. Dziś 
wieczór naprzykład, gdyby tylko 
był wiedział gdzie i jak słuchała 
jego śpiewu. Wcale nie siedziała 
cichutko w domu. jak on sobie 
wyobrażał. Ani się jej nie śniło. 
Była w kawalerskiem mieszkaniu 
Boba Denby. Jego ramiona ota- 
czały ją, a usta jego błąkały się 
po jej włosach. szyi. wargach 
długo. rozkosznie. 

Śmieszny ten Ralf. Można go 
było tak oszukiwać bez końca. 
Prawdopodobnie. gdyby był się 
dowiedział prawdy. nie uwie- 
rzyłby w nią wcale. Roześmiałby 
się i przekomarzał z nią jeszcze 
więcej. On ciągle przekomarzał 
się z nią, traktował ją zupełnie 
jak małe dziecko. Choćby ten 
sznurek na paleu. Kazał jej za- 
wiązać go zaraz po śniadaniu 
dzisiaj rano. żeby pamiętała coś 
zrobić. 

Co? Nie miała najmniejszego 
pojęcia. Nie powinna była mieć 
pojęcia. W tem była cala pointa. 
Musiała wiecznie wiązać kawałki 
sznurka naokoło palca, aby 6 
czemś pamiętać. Nigdy nie pa- 
miętała. Wracał do domu, pa- 
trzał na jej palce, widział sznu- 
rek. — No, oczywiście — uśmie- 
chał się, targając jej śliczne pu- 
kle i bawiąc się jej małem usz- 
kiem. — Oczywiście, czy nie pa- 
miętasz, czemu masz ten kawa- 
lek sznurka zawiązany na palcu? 
Pomyśl kociątko. Naco był ten 
sznurek? 

Bob też jej dokuczał z racji te- 
go sznurka i kazał go jei zdjąć.— 
Ani myślę — odpowiedziała. — 
Zaraz po powrocie do domu Ralf 
sprawdzi, czy mam ten sznurek. 
Nie uwierzyłbyś, jak go bawi 
przekomarzanie się ze mną. 

— A ty na serjo nosiłaś go ca- 
ły dzień i nie pamiętasz po co? 

— Ach. kochanie. Nie nie ro- 
zumiesz. Wcale nie chodzi o to, 
żebym pamiętała. Gdybym pa- 
miętała, wszystkoby się popsuło. 
Gdybym naprzykład po dziesię- 
ciu minutach nudzenia mogła po- 
wiedzieć Ralfowi. naco jest ten 
sznurek, zrobiłabym mu straszną 
przykrość. Cały wieczór miałby 
popsuty. 
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— Wobec tego nie chcę mu psuć 
wieczoru — uśmiechnął się Bob. 
— Wystarcza, że mu psujesz 
żonę, co? — szydziła Sonia, rzu” 
cając głowę wtył na jego ramię. 


Zwęziła oczy o złotych rzęsach. 
czując jak sztywnieją muskuły 
otaczających ją ramion, przeży- 
ia ekstazę w chwili, gdy usta je- 
go przywarły do jej ust, poczem 
zamknęła szczelnie oczy, oddając 
się bezwładnie rozkoszy... 


Na wspomnienie to przebiegł 
ją dreszczyk. Z ustami wpól roz- 
chylonemi uśmiechem, wpatrzy- 
ła się w ogień na kominku. Drogi, 
drogi Bob. Bob dawał jej swą mi- 
łość, Ralf śpiewał dla niej — 
pieszczoty kochanka i namiętny 
choć stłumiony głos męża, wtóru- 
jący im swoim śpiewem. Co za 
sytuacja! Podniecała ją... ~ 


Usłyszała klucz Ralfa w zam- 
ku. Zrzuciwszy w przedpokoju 
kapelusz i palto, Ralf wkroczył 
do pokoju. Patrzył wszędzie, tyl- 
ko nie na tapczan, wyglądał jak- 
by zaniepokojony, pocierał czoło 
i marszczył się. 


— Gdzież jest ten dzieciak — 
mruczał. — Założę się, że gdzieś 
poszła. Zapewne poszła sobie na 
randkę, kiedy ja kazałem jej po- 
zostać w domu i słuchać uważnie, 
bo będę dla niej śpiewał. 

一 Bu! — Sonia siadła na tap” 
czanie i zrobiła minę. Niby nie 
słuchałam? A jak mi się podoba- 
ło, kiedy śpiewałeś „Moja, teraz 
i zawsze“ i „Pył gwiaździsty w 
twoich oczach“ i „Kochaj mnie 
i nie opuść nigdy“. 一 Oczywi- 
ście, że słuchałam! 

— Wiedziałem o tem. — Głos 
jego był czuły, ciemne oczy to- 


CEES A OKEY ZEP E TETESANE STES 
Wiere JEST ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


©opki.WARICOL" csseckirco 


STOSUJE SIę PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNnycH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„VARICOL" 
一 


„WARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 
a WSZ EEEE REKE WRZORZĘDĄ 
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Tanie i przyjemne wycieczki do Z.S.R.R. 


przez „INTOURIST” w letnim sezonie 1936 r. oraz zapisy 
na IV Festiwal Teatralny 1-10 września 1936 Len ngrad-Moskwa 


s; PRZYJMUJE 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS”, W-a, ul. Marszałkowska 153 tel. 2-50-86. 


Szczegółowych informacyj udzielają 


wszystkie placówki 


„ORBTSU” 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.RR. 


nęły w jej wzroku. Ukląkł przy 
niej, ujął jej rękę i pocałował ją. 
Moja śliczna. Widziałem cię w 
myśli siedzącą tu. Gdyby to tyl- 
ko zależało od napięcia woli, po- 
winienem był tu wyskoczyć 
wprost z głośnika i uchwycić cię 
w ramiona. 

— To... to szkoda. 

— Czułaś się opuszczona. sa- 
motna? 

— Skądże! Przymykałam oczy 
i wyobrażałam sobie, że jesteś tu 
w pokoju ze mną. 

Musnął policzkiem jej pukle. 
A to co? — znów się zapomniało. 
Ty niegrzeczna dziewczynko, po- 
co ci zawiązałem ten sznureczek 
na palcu? = 

Sonia udawała wielkie zawsty- 
dzenie. — Och, Ralfie, próbowa- 
łam sobie przypomnieć i nie mo- 
glam. Co to być mogło? 

— Zastanówmy się. 一 Splótł 
palce, pochylił głowę i namar- 
szczył się. — Co to było?... 

Nagle podniósł głowę i szybko 
na nią popatrzył. — A może to 
miało ci przypomnieć, żebyś od- 
wiedziła kogo ze znajomych dziś 
wieczór — ot naprzykład choćby 
Boba Dendy? 

= Co > ty, Ralf! — Jakże 
niesamowicie żart .utrafiał w 
prawdę... Prawie jakgdyby. = 
Nie, głuptasku, wiesz, że nie dla- 
tego. — Zapanowała nad nagłem 
drżeniem. 

— Oczywiście. To tylko jakieś 
głupie plotki, które gdzieś zasły- 
szałem. Nigdy nie zwracałem 
uwagi na plotki, co Soniu? 
RARE KZ ZOE 

Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. : Ę 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy; uporczywego. mę. 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da: 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorega 
Sprzedają apteki. 


— A pocóżbyś plotek słuchał. 
] to jeszcze takich niemądrych. 
Przecież wiesz, że byłam tu wie- 
czór cały, słuchałam radja, słu- 
chałam twego śpiewu. 

— W takim razie — zastanów- 
my się powtórnie 一 naco był ten 
sznurek? Czy absolutnie nie mo- 
żesz sobie Soniu przypomnieć? 


Ton jego głosu brzmiał dziw- 
nie, zimno i twardo. Nigdy jesz- 
cze łagodny głos Ralfa tak do 
niej nie przemawiał. Wstał, wy- 
szedł do przedpokoju, powrócił 
z paltem i kapeluszem w ręku. 


„OPEKTA” 


skraca czas przygotowania 
MARMELAD i KONFITUR 


i skutecznie je konserwuje. 


Sonia usiadła na tapczanie, pa- 
trzyła na niego, niespokojna. — 
Dokąd idziesz?... 

— Dziś do hotelu na noc — od- 
parł sucho. — Jutro znajdę sobie 
mieszkanie. 

— Ale... dlaczego... dlaczego... 
zaczęła płakać. Umiała to robić. — 
Czemu... to robisz... ja nigdzie 
nie byłam... siedziałam tu... słu- 
chałam twojego śpiewu i — 

Ralf uśmiechnął się ze spokoj- 
ną pogardą i odwrócił się ku 
drzwiom. — Ten sznurek, Soniu— 
zawolał przez ramię — zawiąza- 
łem ci na palcu poto, żebyś pa- 
miętała wezwać kogoś do napra- 
wienia radja. Od dwuch dni nie 


działa. 
przeł. W, P. 


ZWIEDZAJCIE ZBIORY 


MUZEUM PRZEMYSŁU | 


Słyszy się często od osób przy- 
jeżdżających z prowincji do sto- 
licy o wielkiem wrażeniu, jakie 
wywierają na zwiedzających 
zbiory Muzeum Techniki i Prze- 
mysłu. 

Placówka ta. wzorem kilku 
najlepszych zagranicznych, po- 
ucza o rozwoju i zdobyczach te- 
chniki w sposób nie tylko nieme- 
czący, a stale utrzymujący uwa- 
gę widza w pełnem napięciu. 

Dzieje się to na skutek celowo 
przemyślanych eksponatów pod 
względem dydaktycznym, z u- 
względnieniem w największym 
stopniu strony wizualnej, t. j. ar- 
tystycznej. 

Ostatnio otwarte działy, przed- 
stawiające zagadnienia artylerji, 
meteorologji, podstaw fizyki, a 
pozatem istotę przemysłu szklar- 
skiego, ceramicznego i t. p., zna- 


komicie wzbogaciły stosunkowo 
już obszerne zbiory tego Mu- 
zeum. 

Należy zauważyć. że przez 


podwoje Muzeum Techniki w 
Monachjum, Londynie i innych 


stolicach przechodzi dziennie po 


parę tysięcy osób. Ale poza przy- 
jezdnymi zwiedzają te Muzea 
wielokrotnie w pierwszym rzę- 
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TECHNIKI 
dzie mieszkańcy danych miast. 

Stolica nasza pod tym wzglę- 
dem nie uznaje pośpiechu. 
szkoda, bo nowoczesne Muzea są 
tworzone nie dla własnych celów 
ściśle kolekcjonerskich, a dla sze- 
rokiego ogółu. 

Placówki te czynią wielkie wy- 
silki, aby być organizmami „żŻy- 
wemi“, ale wzamian muszą mieć 
dowody, że praca ta nie idzie na 
marne. 

A zatem niech żałuje ten, kto 
jeszcze nie był w Muzeum Tech- 
niki i Przemysłu (lamka 1). 


Jalucszwski 


Jan 
102 Mearnalkowska 154- 
II damidna 40 Norwy Íviat 


wykwintne poleca 


M E B L w wielkim wyborze 
S RADELIOKI 


TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT'30 
róg Pierackiego 


ŚWIAT 


| ia 


Na ekranie kina „Atlan- 
tic ukazała się rospa- 
niała komedja p. t. „1090 
taktóro miłości” z udzia- 
lem Ruby Keeler, Joan 
Blondel i Dick'a Porell. 


Ex państwo Fonda 
Filmy miewają swoje 
storje. Hollywood, miasto gwiazd, jest 
także miastem plotek. Życie osobiste 
gwiazd prawie. że nie ma tajemnic i 
jest stałem żerowiskiem dla reporte- 
rów. Najnowszym  „smakowitym ką- 
skiem* dziennikarzy stała się historja 
„ex-państwa* Fonda. 

Margaret Sullavan, która w 
swej karjery, podobnie, jak Greta Gar- 
be i Katarzyna Hepburn. otaczała się 
tajemniczością, była. jak się okazuje, 
przez pewien czas żoną znakomitego 
akiora, Henry Fondy. Historja ta wy- 
szła na jaw, gdy Paramount obsadził 
rozwiedzioną parę w rolach głównych 
filmu „Ucieczka ku miłości“. Seenar- 
jusz w dziwny sposób przypominał 
dzieje dwojga artystów. Młoda rozka- 
pryszona gwiazda, wychodzi zamąż w 


„intymne“ hi- 


zaraniu 


H ia i 5 myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
igdy nie jest zabóźno li cierpisz na chorobę: nerek, 和 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 


podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
一 Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 


czopędnych „DIUROL”, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 
czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substaneyj, zatruwających 


organizm. — Dziś jeszcze 


up pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdv prze- 


1 konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orucinalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 


SECKIEGO 


(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


FILMU 
a 


1 | 
2 i 


chwili miłosnegot uniesienia, rozstaje 
się ze swym mężem i wreszcie się z nim 


godzi. 

Jak mówią w Hollywood, podczas 
nakręcania „Ucieczki ku miłości“ zapa- 
nowała pomiędzy Margaret i Henrym 
niezwykła harmonja, przypuszczają 
więc wszyscy, że film ten stanie się 
Ucieczką ku miłości rozwiedzionej pa- 
ry. 


Mówią że... 

„Spawn of the North“ opracował dla 
ekranu Grover Jones według noweli 
Barretta Willoughby o tym samym ty- 
tule. 

Zorza Północna w całym swym przepy- 
chu niezwykłych kolorów sfotografo-. 
wana zostanie poraz pierwszy do filmu 
„Spawn of ihe North“. Takie są w każ- 
dym razie zamiary reżysera llenry 
Kathawaya, który reżyseruje ten film 
dla Paramountu. Jak już donosiliśmy, 
udał się on niedawno wraz z załogą; 
z 200 osób, do Keichikan na Alasce, 


gdzie rozpocznie wkrótce kolorowe 
zdjęcia plenerów. 
Sukces „W cieniu samotnej sosny“, 


pozwala się spodziewać, że Paramount 
znów zaprezentuje film wysokiej klasy. 
Główną rolę kobiecą odtworzyć ma Ca- 
rola Lombard. 
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_KTO KORZYSTA Z ULGI 
ZNIŻEK KOLEJOWYCH 
MUSI POSTĘPOWAĆLOJALNIE 

Dla umożliwienia taniej tury- 
styki najszerszych mas ludności, 
Polskie Koleje. Państwowe uru- 
chamiają pociągi popularne ze 
zniżką opłat o ?ja a od czasu do 
czasu wielkie zjazdy za indywi- 
dualnemi -kartami uczestnictwa 
ze zniżką 50% lub też o *». Oby- 
dwa te rodzaje zniżek umożli- 
wione są tylko wtedy, gdy w oby- 
dwie strony odbędzie podróż ta 
sama osoba, wykorzystując oka- 
zję przewozu wycieczkowego. . 

Jak zauważono jednak w wie- 
lu przypadkach zniżki bywają 
nadużywane do przejazdów w 
_ jedną stronę lub wykorzystywa- 
ne są przez inne osoby na prze- 
jazd tam, a inne na przejazd spo- 
wrotem. Przeciwdziała tym na- 
dużyciom wymaganie dowodów 
osobistych lub legitymacyj za- 
opatrzonych w  fotografję oraz 
` podpis. Pragnąc uniknąć niepo- 
kojenia pasażerów kolej tylko 
dorywczo sprawdzała dowody na 
tego rodzaju wycieczkach. Ze 
względu jednak na zauważone 
nadużycia przystąpi obecnie do 
ściślejszej kontroli, wyciągając 
wobec niesumiennych podróż- 
nych konsekwencje. Pasażerowie 
przed rozpoczęciem podróży win- 
ni zapoznać się dokładnie z wa- 
runkami stosowania ulg, podane- 
mi na odwrocie kart kontrolnych, 
lub kart uczestnictwa i spełniać 
warunki podane dla danej im- 
prezy. Jako dowody osobiste sfu- 
żyć mogą również zaopatrzone w 
fotografję legitymacje, wystawio- 
ne przez instytucje publiczne. 
-~ Xarty niepodpisane są nieważne. 

Osoby, ofiarujące odstąpie- 
nie kart uczestnictwa na drogę 
powrotną po zużyciu ich w jed- 
ną tylko stronę należy — jako 
popełniające nadużycie ścigane 
sądownie — oddawać władzom 
bezpieczeństwa, jako szkodników 
sprawy turystyki masowej. 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


TRIC 


NIEUSTANNY ROZWÓJ 
KOMUNIKACJI LOTNICZEJ 
Polskie Linje Lotnicze „LOT“, 


utrzymujące regularną komuni- 
kację na szlakach: Warszawa — 
Gdańsk — Gdynia, Warszawa — 
Katowice, Warszawa — Kraków, 
Warszawa — Lwów — Czer- 
niowce — Bukareszt — Sofja — 
Saloniki, Warszawa — Wilno — 
Ryga — Tallinn, oraz Warszawa 
— Poznań — Berlin, w swem 
zestawieniu eksploatacyjnem 
stwierdzają dalszy wzrost cyfr, 
dotyczących przewozu pasaże- 
rów, towaru, bagażu i poczty. y se AMU 
Przewieziono w czerwcu: (w na- JoskOUCY U) A uui 
wiasach dane z czerwca ub. r.) LIA | 
pasażerów 5921 (2781), towarów Y 
i bagażu 54,5 t. (42,3 t.), poczty ; 
i gazet 9,2 t. (7,2 t.). 


Na pierwszem miejscu pod 
względem frekwencji pasażer- 
skiej znajduje się linja Warsza- 
wa — Gdynia (346 osób). Pod 
względem przewiezionego towa- 
ru — linja Lwów — Warszawa 
2855 kg. Gazet najwięcej prze- 
wieziono z Warszawy do Kato- 
wic 2322 kg., zaś poczty z Gdyni 
do Warszawy 369 kg. 


M 


a 


POJAWIŁY SIĘ NASLADOWE 

ZWARTOSCIOWE. 

ABY OTRZYMAĆ ZNAKOMITY. 

wargę PROSZEK JAPOŃSKI, 
L 


ZABIJ. 


RGBACTWO. 
OWADY!T.P. [Ę 


*"WYTWORNY PUDER I 
KREM 0Q?YWCZY | 


keram 


hoć jest kryzys,choć jest bieda 
PTE „OLLA Żyć ste ie da! 


Zaznaczyć należy, że wszyst- 
kie powyższe cyfry nie zostały 
osiągnięte jeszcze w żadnym z 
poprzednich miesięcy od chwili 
powstania komunikacji powietrz- 
nej. 


nie da! 


ZAPISZ SIĘ 
NA CZŁONKA 


EA „.4<d.E?.E?. 3 


H 1 Ę i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
| | e was no g l bolą stopy w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). . . 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów, wygoda 一 to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czńsu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada: 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. _| 3 ; 
Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
it. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 450. Za zaliczeniem nie 
wysyłamy. 
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Miłość od pierroszego wejrzenia jest te- 

matem filmu „New York — San Franci- 

sco“, Zdjęcie nasze przedstawia młaśnie 

moment spotkania bohaterów, Freda 
MacMurraya i Joan Bennett. 

Fot. Paramount 


ŚWIAT FILMU 
inaczej” 


„Dżentelmen kocha 
i „Tysiąc taktów miłości” 
Kino „Atlantic“ „specjalizuje“ 
się od dłuższego czasu w filmach 
rewjowych i „sensacyjno - ero- 
tycznych“. Dotychczas szły so- 
bie na zmianę, dłużej lub kró- 
cej — raczej krócej, jako że bła- 
he rewietki i szablonowe „kry- 
minały* nie znajdują aplauzu 
publiczności warszawskiej. - Ze- 
spolenie dwuch filmów tego ty- 
pu było pomysłem raczej szczę- 
śliwym. Rewja Warner Brosu 
nie różni się absolutnie niczem 
od wszystkich poprzednich. Ta 
sama Ruby Keeler — dobrze tań- 
cząca, zgrabna, miła, dobrze nam 
znany Dick Powell o dużym 
wdzięku, miłym głosie i dość 
ordynarnej — powierzchowności, 
świetni aktorzy charakterystycz- 
ni Zasu Pits i Kirbee, arogancka 
i antypatyczna Joan Blondell. 
- Dobra muzyka, bajecznie zgrane 
girlsty. i znakomite -dekoracyjnie 
obrazy rewjowe. Całość — ba- 
nalna, melódyjna i miła. 


á 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery —Pod Filarami 


REDAKTOR: L. CHRZANOWSKI. 
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„Dżentelmen kocha inaczej 
dopóki był błahą przygodą spor- 
towo-erotyczną, był bez zarzutu. 
Szablonowy,  bezpretensjonalny 
film z wdzięczną, inteligentną 
i ładniutką Barbarą Stanwyck 
i spokojnym, opanowanym blon- 
dynkiem, Gene Raymond. Do- 
bre zdjęcia i piękne konie doda- 


wały uroku tej sportowo - towa- `i 


rzyskiej błahostce. . Z chwilą 
jednak, gdy z szablonowego 
obrazka zaczęto robić większy 
dramat, coś się popsuło. Aktorzy 
stracili linję, reżyser zagubił 
tempo, zdjęcia — w amerykań- 
skich filmach doskonałe — zmęt- 
niały. Z dramatu wyszły nici. 
Kryminalna sensacyjność była 
szyta tak grubemi nićmi, że 
emocji ani dreszczyku nie odczu- 
waliśmy. 


„Komedjant” Bałtyk 

Nieznane nazwiska, nieznana 
wytwórnia, mierozreklamowany 
film. Trudno w tych warunkach 
liczyć na powodzenie, tem wię- 
cej, że film żadną rewelacją nie 
jest. 
Banalnie potraktowane tło hi- 
storyczne (akcja rozgrywa się w 
XVIII wieku), maskaradowość 
kostjamów, szereg ciekawych 
twarzy i monotonja akcji i sy- 
tuacyj stwarza dużą teatralność 
filmu i to teatralność nie pierw- 
szej wody. Momentu prawdzi- 
wie kinowego nie zauważyliśmy 
żadnego, wzamian za co byliśmy 
raczeni wielkim patosem, ko- 
turnowemi pozami i prymityw- 
ną grą. 

Temat. nawet ciekawy, został 
potraktowany po macoszemu. 
małem ksiąstewku niemieckiem, 
rządzonem przez wszechmocne- 
go ministra, zgnuśniały, bezwol- 
ny książe zajmuje się — czem 


on się zajmuje — aha, trochę 


kobietami, trochę wieściami ze 
stolicy świata, Paryża, trochę 


astrologją. Ale to nie jest waż- 


ne. Ważny jest moment społecz- 
ny. Chciwy i nieludzki. tyran- 
minister, zresztą bardzo trafnie 
obsadzony i celowo, logicznie 
grający, przeprowadza pobór i, 
sprzedając żołnierzy  obcemu 
mocarstwu, zdobywa nowe źró- 


-dło dochodów skarbowych. Co za 


wspaniały temat do filmu. Pa- 
miętamy wszyscy „Kapitana 
Blooda“, „Bounty“, gdzie ów wą- 
tek posłużył do stworzenia arcy- 
dzieła. Tu 一 niesprawiedliwość 


Wydawca: „ŚWIAT“ Spółka Wydawnicza z o. o. 


Elżbieta Barszczeroska m filmie 
„Irędomata”. 


społeczna dotknęła jedynie „ko- 
medjanta', aktora wędrownej. 
trupy teatralnej, który, wyzy- 


skując swe wielkie po obień- - 


stwo do Jego Książęcej Wysoko- 
ści, odgrywa swą naprawdę wiel- 
ką rolę, aby znieść wyzysk i u- 
ciemiężenie, aby dać ludziom 
sprawiedliwość. i 
Piękna idea, piękna rola, szko- 
da, że niepiękne-wylkonanie. Nie 
mam tu na myśli aktora, który 
zagrał swą partję więcej, niż po- 
prawnie — mam na uwadze sy 
film, w którym balast zbędnyc 
sytuacyj, rozwlekłe tempo i ba- 
nał, bamał i 人 raz banał 
wspólnemi siłmi zaprzepaszczają 
każdą piękniejszą scenę. É 


TREE 


Druk „Polska Zjednoczona”, Warszawa 


